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Pierwsza kolumna samochodo­
wa Czerwonej Gwardii przed 
Smolnym Instytutem — Szta­

bem Rewolucji.

Szturm Pałacu Zimowego — 
ostatniej placówki Rządu Tym­

czasowego.

Zdobycie Banku Państwa w 
Piotrogrodzie w nocy 25 pa­
ździernika (7 listopada) 1917 r.

D \i WiELtfiE] REWOLUCJI

Włodzimierz Lenin i  Józef Stalin — organizatorzy i  przywódcy Retoolucji 
Proletariackiej, przy opracowywaniu planów zbrojnego powstania.

24.X.1917 r. —  (6.X I. wg. nowego ka le n ­
darza) godz. 6 rano  —  W ojska podległe 
B ządow i Tym czasow em u' ro z b ija ją  d ru ­
k a rn ią  gazet bo lszew ickich.

24.X. rano. ■— C złonkow ie  C K  P a r t i i 
B o lszew ick ie j, uprzedzeni przez S ta lina  
o p rób ie  K ie reńsk iego  prze jęc ia  in ic ja ty ­
w y  w  sw o je  ręce, zb ie ra ją  się na na d ­
zw ycza jne posiedzenie.

24.X. godz. 11 rano. W o jskow o -  Re­
w o lu c y jn y  K o m ite t p rzy  P io tro g ro dzk ie j 
Radzie s iłą  o tw ie ra  i  puszcza w  ruch  
bo lszew ickie  d ru ka rn ie .

24.X. godz. p rzedpołudn iow e. W o j-  
skow o-R e w o lucy jny  K o m ite t rozkazu je  
G łów nem u Sztabow i Czerwonej G w a rd ii 
zajęcie w ażnych s tra teg icznych p u n k tó w  
w  m ieście. Początek powstan ia.

24.X. po łudn ie . —  R adiostac ja  k rą ­
żow n ika  „A u ro ry “  nadaje rozkaz W ojsko - 
w o-R ew o lucy jnego  K o m ite tu  do g a rn i­
zonów  k w a te ru ją cych  w o k ó ł P io tro g ro du  
nakazu jący niedopuszczenie w ro g ich  je d ­
nostek do sto licy.

24.X. godz. 16. —  O ddzia ł row e­
rzys tów  och ran ia jący  Pałac Z im o w y  —  
siedzibę R ządu Tymczasowego —  prze­
chodzi na  stronę powstańców.

24.X. godz. 17. —  O sta tn ia  jednostka  
ga rn izonu P ie tro p a w ło w sk ie j tw ie rd z y  —  
ba ta lion  row e rzys tów  przechodzi na s tro ­
nę re w o lu c ji. Bogaty arsena ł tw ie rd z y  
zaw ie ra jący m iędzy in n y m i 100.000 k a ra ­
b inó w  zostaje na tychm ias t w yko rzys ta ­
ny  d la  uzb ro jen ia  rob o tn ików .

24.X. godz. 17. —  O ddzia ły  Czer­
w one j G w a rd ii za jm u ją  te legra f.

24.X. w ieczór. —  Z  dziesięciu m o­
stów  łączących śródmieście, gdzie zna j­
du je  się sztab re w o lu c ji —  Sm olny, 
z dz ie ln icam i rob o tn iczym i, dziew ięć jest 
ju ż  w  rękach powstańców.

24.X. godz. 21. —  R e w o lu cy jn i m a­
ryna rze  za jm u ją  gmach P io tro g ro dzk ie j 
A ge nc ji T e legra ficzne j.

24. X . w ieczór. —  L e n in  opuszcza swoje 
zakonspirow ane m ieszkan ie i  uda je  się 
do Smolnego, by ob jąć k ie ro w n ic tw o  re ­
w o lu c ji.

Noc z 24.X. na 25.X. (7.X I.) —  Po pó ł­
nocy L e n in  p rzybyw a  do Smolnego.

25. X . Noc. Godz. 1.25. —  Powstańcy
zdobyw ają pocztę.

25.X. Godz. 2 w  nocy. —  O ddzia ły  
Czerwonej G w a rd ii za jm u ją  dw orce ko ­
le jow e N ik o ła je w s k i i  B a łtyck i.

25.X. Noc. O ddz ia ły  Czerwonej G w a rd ii 
za jm u ją  e le k tro w n ię  i  os ta tn i most.

25.X. Noc. Godz. 3,30. —  K rą ż o w n ik
„A u ro ra “  zarzuca ko tw icę  p rzy  u jśc iu  
Newy.

25.X. Godz. 6,30. —  O ddzia ły  Czerwonej 
G w a rd ii zdobyw ają  gmach B an ku  Pań­
stwa.

25.X. godz. 7. —  O ddzia ły  Czerwonej 
G w a rd ii zdobyw ają C entra lną S tację 
Telefoniczną.

25.X. godz. 8. —  O ddzia ły  re w o lu ­
cy jne  zdobyw ają  Dworzec W arszawski.

25.X. godz. 10. —  W ojskow o -  Rewo­
lu c y jn y  K o m ite t w yd a je  napisaną przez 
Len ina  odezwę „D o  O b yw a te li R o s ji“ , za­
czynającą się od słów. „R ząd Tym czasowy 
został obalony...“ .

25.X. godz. 11. —  D y w iz jo n  pancer­
ny, och ran ia jący  siedzibę Rządu T ym ­
czasowego, przechodzi na stronę rew o ­
lu c ji.

25.X. godz. 11. —  P rem ie r Rządu T ym ­
czasowego .—  K ie re ń s k i uc ieka z m iasta.

25.X. godz. przedpołudn iow e. W szyst­
k ie  na jw ażnie jsze p u n k ty  strateg iczne 
s to licy  zajęte przez w o jska  rew o lucy jne .

25.X. godz. 12. —  Rozwiązanie P a r­
lam entu .

25.X. godz. 14,35. —  Nadzw ycza jne po­
siedzenie P io tro g ro dzk ie j Rady Delega­
tów  Robotn iczych i Ż o łn ie rsk ich . P ie rw ­
szy re fe ra t W łodzim ie rza Le n in a  rozpo­
czyna się s łow am i: „Tow arzysze! Robot­
n iczo-C hłopska Rew olucja , o konieczno­
ści k tó re j przez ca ły  czas m ó w ili bo l­
szew icy —  dokonała się!“ .

25.X. godz. 19. —  Czerwone oddz ia ły  
zdobyw ają  gmach dow ództw a P io tro - 
grodzkiego O kręgu W ojskowego, bezpo­
średnio p rzy lega jący do Pałacu Z im ow e­
go.

25,X. godz. 21. —  Z  „A u ro ry “  i  z P ie­
tro p a w ło w s k ie j tw ie rd z y  pada ją dw a 
p ierw sze w y s trz a ły  arm atn ie . Zaczyna 
się sz tu rm  Pałacu Zimowego.

25.X. —  Początek pow stan ia w  M o­
skw ie.

25. X . godz. 22,40. —  O tw arc ie  I I  Wszech- 
rosy jsk iego Z jazdu  Rad.

26. X . (8 .X I.) Godz. 2. —  W ojska rew o­
lu c y jn e  szturm em  zdobyw ają  Pałac Z i­
m ow y.

26.X. godz. 5. —  I I  Z jazd  Rad uchw a la  
zredagowaną przez Le n ina  rezo luc ję  
przekazującą całą w ładzę Radom.

26.X. godz. 15. —  K ie re ń s k i rusza na 
re w o lu c y jn y  P io trogród . P ierwsza próba 
zd ław ien ia  w ładzy  radzieck ie j.

26.X. W ieczór. —  F e liks  D z ierżyńsk i w  
im ie n iu  p ro le ta r ia tu  polskiego pozdraw ia 
zwycięską klasą robotn iczą Rosji.

26. X . godz. 2 w  nocy. —  Z jazd Rad 
uchw a la  h is to ryczne dekre ty  o poko ju  
i  ziem i. U tw o rzen ie  pierwszego rządu ra ­
dzieckiego —  R ady K om isarzy  Ludow ych , 
na czele k tó re j sta je  W. I. Lenin.

27. X . (9 .X I.) L e n in  i  S ta lin  osobiście 
p rzyg o tow u ją  p lan  obrony m iasta.

27.X. —  28.X, P rzygo tow ania  do obrony 
P io trogrodu.

W ielka Socjalistyczna Rewolucja Proletariacka zwyciężyła. Wieczorem 25 pa­
ździernika (7 listopada) otwarty został I I  Zjazd Rad, który przekazał całą władzę 
Radom. J. W. Stalin wszedł w skład, wybranej na I I  Wszeclirosyjskim Zjeździć 
Rad, pierwszej Rady Komisarzy Ludowych, na czele której stanął W. I. Lenin.

A e K n a p a q i j i  n p a B i »

H a p o n o a - b  Poccia

W. I. Lenin przemawia na I I  W szechrosyj- 
kim Zjeździe Rad Delegatów Robotniczych 
Żołnierskich. O braz N. S ie r ie b ria n t s ,
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Najważniejsze dokumenty W ielkiej Rewolucji były 
opracowywane, wspólnie przez W. I. Lenina i J. W . Sta­
lina. Razem pisali oni „Deklarację praw ludu pracu­
jącego i wyzyskiwanego", „Projekt dekretu o rozwią­
zaniu Konstytuanty", „Deklarację praw narodów Rosji".

Na zdjęciu: pierwsze publikacje „Deklaracji praw  
narodów Rosji“, „Dekretu o pokoju“, „Dekretu o zie­
mi“ oraz rękopis ,.Deklaracji praw ludu pracującego 
1 wyzyskiwanego“.

, ; iz i g .

28.X. (10.XI.) godz. 2 w  nocy. —  K o ­
zackie p u łk i K rasnow a rozpoczynają na­
ta rc ie  na Carskie  Sioło.

28. X . Carskie  S io ło oddalone o 20 km . 
od P io tro g ro du  zdobyte przez ko n trre w o ­
lu c y jn e  oddzia ły. Bezpośrednia groźba 
zaatakow ania sto licy.

Noc z 28 na 29.X. ( l l .X I )  R ew olucy jne 
w o jska  wychodzą z P io tro g ro du  na spot­
ka n ie  w roga.

29. X . godz. 2 w  nocy. Początek k o n tr ­
rew olucy jnego pow stan ia w  P io tro g ro ­
dzie.

29.X. M iędzy 7 a 8 rano. —  P io tro - 
grodzka C entra la  Tele fon iczna zdobyta 
przez ko n trre w o lu c y jn e  powstańcze od­
dz ia ły  ju n k ró w .

29.X. godz. 16. —  Szkoła ju n k ró w  zdo­
by ta  przez oddz ia ły  rew o lucy jne .

29. X . godz. 17,30. —  K o n trre w o lu c y jn y  
garn izon C e n tra li Te le fon iczne j k a p itu ­
lu je .

30. X . (12.XI.) godz. ranne. —  O ddzia ły  
rew o lucy jne  a ta ku ją  generała K rasnow a. 
Bój pod P ułkow em .

30. X . w ieczór. —  W ojska czerwone zdo­
byw a ją  Carskie  Sioło.

31. X . (13.XI.) K ie re ń s k i uc ieka z G at- 
czyna. W ojska rew o lu cy jn e  zdobyw ają 
m iasto i  a resztu ją  sztab 111 korpusu  k o ­
zaków z generałem  K rasnow em  na czele. 
K on iec p ierw sze j p ró by  obalenia w ładzy 
radzieck ie j.

3 .X I. —  (16.XI.) Z w yc ięstw o R ew o luc ji 
w  M oskw ie.



Nasza Rewolucja Październikowa 
zapoczątkowała nową opokę 

w historii świata.
W . I. LEN IN

Rewolucja Październikowa nie jest 
jedynie rewolucją „w ramach naro­
dowych“  jest przede wszystkim 
rewolucją o charakterze międzyna­
rodowym, światowym, oznacza bo­
wiem gruntowny zwrot w światowych 
dziejach ludzkości, zwrot od świata 
starego, kapitalistycznego do świata 

nowego, socjalistycznego.
J. W . STALIN

Rudnjąe fundamenty socjalizmu 
masy pracujące Polski i innych 
krajów demokracji ludowej dziś 
juź w codziennej pracy uczą się 
poznawać i cenić doniosłe doś­
wiadczenia ZSRR — kraju, który 
nie tylko pierwszy obalił władzę 
carskiej tyranii, rozbił stary ustrój 
wyzysku i zbudował socjalizm, 
ale — swą ofiarną i bohaterską 
walką -  utorował innym narodom 

drogę do wyzwolenia.
BOLESŁAW  BIERUT 

P razyd an t R. P.
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JÓZEF CYRANKIEWICZ 
Premier Rzqdu R.P.

ŚWIĘTO ZWYCIĘSKIEGO SOCJALIZMU

Beiipfîîrrcri Krsmr 
P. w  P. a
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„C a ra t, k tó ry  w  ciągu stu  la t  d ła w ił 
zarówno naród po lsk i, ja k  i  rosy jsk i, zo­
sta ł obalony w spó lnym i s iłam i p ro le ta ­
r ia tu  i  w o jska. Z aw iadam ia jąc  naród 
po lsk i o tym  zw ycięstw ie  w o lności nad 
w szechrosyjsk im  żandarm em , P io tro - 
grodzka Rada D elegatów  Robotn iczych 
i  Ż o łn ie rsk ich  oświadcza, że dem okracja  
R os ji sto i na s tanow isku uznan ia samo- 
określen ia  po litycznego na rodów  i ozna j­
m ia, że Polska ma p ra w o  do ca łko w ite j 
n iepodleg łości pod względem  państw o­
w y m  i  m iędzynarodow ym “

—  g łos iło  O rędzie do na rodu polskiego 
P io tro g ro dzk ie j Rady Delegatów, uchw a­
lone 14 m arca 1917 r.

ym  lata m ijają od pamiętnego 
}  dnia październikowego 

mmd 1917 r., który stanowi
punkt zwrotny w dzie­

jach. Czerwone sztandary rewolucji 
socjalistycznej, które dnia tego za­
wisły na pałacu carów w ówczes­
nym Petersburgu oznaczały począ­
tek wielkiego, tryumfalnego pocho­
du mas ludowych ku demokracji i 
socjalizmowi. Rewolucja Paździer­
nikowa obaliła kapitalizm na jednej 
szóstej powierzchni ku li ziemskiej 
i ustanowiła pierwszą w dziejach 
dyktaturę proletariatu. Partia Bol­
szewików, partia Lenina i Stalina, 
która poprowadziła masy ludu ro­
syjskiego do walki przeciw carato­
wi i która przodowała tym masom 
w budowie państwa socjalistyczne­
go — stała się równocześnie prze­
wodnikiem klasy robotniczej całego 
świata w je j walce wyzwoleńczej.

Dziś, w 32-gą rocznicę zwycię­
stwa Rewolucji Październikowej 
czerwone sztandary władzy ludo­
wej powiewają na obszarze dwukro­
tnie większym — nad jedną trze­
cią powierzchni ku li ziemskiej, od 
Pekinu po Łabę. Blisko 900 m ilio­
nów ludzi wolnych od jarzma kapi­
talizmu, buduje swe własne jutro 
bez wyzysku i ucisku. To wszystko 
stało się możliwe dzięki Wielkiemu 
Październikowi. Z niego bierze swój 
początek potężny Związek Radziec­
ki, kraj socjalizmu, ostoja pokoju i 
postępu. Dzięki Związkowi Ra­
dzieckiemu świat ocalony został od 
zalewu hitlerowskiego. Armia Ra­

dziecka, druzgocąc hitlerowską ma­
chinę wojenną i imperializm japoń­
ski — otworzyła równocześnie dro­
gę wyzwolenia masom ludowym w 
Europie środkowo-wschodniej i w 
Azji.

W wyniku tego zwycięstwa kraju 
Socjalizmu nad koszmarem faszy­
stowskiego barbarzyństwa wyrwane 
zostały z orbity kapitalizmu kraje 
demokracji ludowej w Europie 
środkowo-wschodniej. Czerpiąc na­
tchnienie i doświadczenie z rewolu­
c ji rosyjskiej — masy ludowe Chin 
wyzwoliły swój kraj pod kierun­
kiem Partii Komunistycznej z nie­
woli obcego imperializmu i rodzi­
mej reakcji. I  wreszcie, dzięka^po- 
lityce Związku Radzieckiego powsta­
ła Niemiecka Republika Demokra­
tyczna, otwierająca perspektywy 
trwałego pokoju w Europie.

Naród polski ma szczególne po­
wody, by czcić rocznicę Rewolucji 
Październikowej. Jej to bowiem za­
wdzięczamy naszą niepodległość na­
rodową, dwukrotnie odzyskaną 
dzięki zwycięstwu rewolucji. Jej 
zawdzięczamy nasze granice za­
chodnie i możliwość twórczej i  po­
kojowej pracy nad budową podstaw 
socjalizmu w naszym kraju. I jej 
wreszcie zawdzięczamy, że i za za­
chodnią granicą naszą utrwala się 
władza demokracji.

W rocznicę Rewolucji Październi­
kowej zwracają się ku ojczyźnie so­
cjalizmu masy ludowe całego świa­
ta. Z wdzięcznością spoglądają ku 
niej m iliony robotników i chłopów

krajów demokracji ludowej, wy­
zwolonych Chin i demokratycznych 
Niemiec. Z nadzieją zwracają się ku 
niej oczy setek milionów ludzi ję­
czących jeszcze w jarzmie kapita­
listycznym i kolonialnym. Albowiem 
z Moskwy — stolicy socjalizmu i po­
koju idzie ku nam wielka nauka 
walki o postęp i wolność. Bohater­
ska Partia Bolszewików i geniusz 
Wodza proletariatu światowego, 
Józefa Stalina, wskazuje całej ludz­
kości drogę walki o lepsze jutro, 
o przyszłość bez ucisku, nędzy i  woj­
ny.

Masy pracujące całego świata, 
wszyscy ludzie uczciwi, którym 
droga jest wolność i pokój, obcho­
dzą dzień 7 listopada jako dzień naj­
większego święta — święta zwy­
cięskiego socjalizmu.

K. KARADZE

TRIUMF LENINOWSKO-STALINOWSKIEJ POLITYKI 
RÓWNOUPRAWNIENIA I PRZYJAŹNI NARODÓW
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„W szystk ie  a k ty  i  uk ład y , zaw arte  przez 
rząd b. cesarstwa rosy jsk iego z rządam i 
K ró les tw a  P ruskiego i  M o n a rch ii A u -  
s tro -W ęg ie rsk ie j, dotyczące rozb io rów  
Polski, wobec tego, iż  są one sprzeczne 
z zasadą sam ookreślenia narodów  i  re ­
w o lu cy jn ą  św iadom ością p raw ną lu du  
rosyjskiego, k tó ry  uznał niezaprzeczalne 
p raw o  narodu polskiego do n iepodleg ło­
ści i  zjednoczenia —  n in ie jszym  zniesio­
ne zostają na zawsze“ .

—  b rzm i podpisany przez Le n ina  de­
k re t Rady K om isarzy Lu do w ych  z dn ia 
29 s ie rpn ia  1918 r.
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D e kre t Ludow ego K o m isa ria tu  O św ia ty 
w ydany 10 czerwca 1918 r. „O  zw rócen iu 
po lsk iem u na rodow i ew akuow anych z 
P o lsk i dóbr k u ltu ra ln y c h , a rtystycznych , 
naukow ych i  h is to rycznych “ .

Już w pierwszych dniach władzy 
radzieckiej w Rosji została opubli­
kowana w listopadzie 1917 r. na­
pisana przez Lenina i Stalina, „De­
klaracja praw narodów Rosji“ .

Deklaracja głosiła:
1) Równość i  suwerenność naro­

dów Rosji.
2) Prawo narodów Rosji do swo­

bodnego samookreślenia, włącz­
nie do oddzielenia się i stwo­
rzenia samodzielnego państwa.

3) Zniesienie wszelkich narodo­
wych i narodowo - religijnych 
przywilejów i ograniczeń.

4) Swobodny rozwój mniejszości 
narodowych i grup etnogra­
ficznych zamieszkujących te­
rytorium  Rosji.

(Dokumenty z historii wojny do­
mowej w ZSRR, tom I).

W odróżnieniu od wszystkich po­
przednich rewolucyj, które kończy­
ły  się zwykle zmianą władzy jed­
nej grupy wyzyskiwaczy na drugą 
grupę wyzyskiwaczy, Rewolucja 
Październikowa zniosła wszelki 
wyzysk człowieka przez człowieka, 
zniosła ekonomiczne podstawy 
powstawania wyzysku — własność 
prywatną narzędzi i  środków wy­
twórczych (ziemie, fabryki, zakła­
dy przemysłowe itd). Zniszczyła kla­
sę obszarników i kapitalistów, usta­

nowiła dyktaturę proletariatu — 
władzę robotników i chłopów, otwo­
rzyła nową epokę w historii ludz­
kości, epokę budowy socjalizmu w 
ZSRR, epokę rewolucji proletariac­
kich w krajach kapitalizmu. Dla­
tego, mówi Józef Stalin, Rewolucja 
Październikowa „oznacza podsta­
wowy zwrot we wszechświatowej 
historii ludzkości od starego kapi­
talistycznego świata do nowego so­
cjalistycznego świata“ . (J. W. Sta­
lin. Dzieła, tom X).

Władza radziecka zrealizowała 
praktycznie prawo narodów do sa­
mookreślenia, włącznie do oddzie­
lenia się państwa.

W latach radzieckiej władzy 
stworzony został i  wyrósł w nie­
zwyciężoną siłę Związek Socjali­
stycznych Republik Radzieckich. 
Obecnie ZSRR jednoczy 16 związ­
kowych socjalistycznych republik, 
zawierających w swym składzie 
również 16 autonomicznych repu­
blik, 9 autonomicznych okręgów i  
10 okręgów narodowych. 51 naro­
dowości otrzymało z rąk Związku 
Radzieckiego swą państwowość i 
prowadzą one, każda w swym języ­
ku ojczystym, sprawy państwowe, 
samodzielnie budują swą gospodar­
kę, swą kulturę, narodową w for­
mie, a socjalistyczną w treści.

„Żadna władza na świecie — mó­
w i Stalin — nie zezwalała na tak 
szeroką decentralizację, ani jeden 
rząd na świecie nie dawał narodom 
takiej pełni swobody, jak władza 
radziecka w Rosji“ . (Dzieła, tom V, 
str. 161).

Rewolucja Październikowa w Ro­
sji dowiodła w praktyce słuszność 
najważniejszej zasady leninizmu, 
głoszącej, że zagadnienie narodowo­
ściowe może być rozwiązane tylko 
w związku i  na podłożu rewolucji 
proletariackiej, gdyż jest ono czę­
ścią ogólnego zagadnienia o rewo­
lucji proletariackiej, jest częścią za­
gadnienia o dyktaturze proletaria­
tu. Wykazała ona, że „uwolnienie 
mas pracujących narodowości uci­
śnionych i zniesienie ucisku naro­
dowego jest nie do pomyślenia bez 
zerwania z imperializmem, bez znie­
sienia własnej narodowej burżuazji 
i objęcia władzy przez same masy 
pracujące“ . (Stalin. Dzieła, tom IV).

Lecz Lenin i Stalin uczą, że uję­
cie władzy przez masy pracujące — 
to pierwszy krok do uwolnienia się 
z szponów imperializmu. Dla osta­
tecznego zwycięstwa socjalizmu, 
konieczna jest jedność, ścisły zwią­
zek i wzajemna pomoc narodów.

(dokończenie na str. 4-ej)
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(dokończenie ze Str. 3-ej)

Celem stworzenia tej jedności — 
Partia Bolszewicka i  je j wodzowie 
Lenin i  Stalin zrobili wszystko co ko­
nieczne, aby władza radziecka, je j 
ustawodawstwo, je j zarządzenia, je j 
dyrektywy, zrozumiałe były dla mas 
pracujących, zaś sama władza sta­
ła się dla nich bliską i  własną, aby 
szkoły i  organy władzy pracowały 
w swym ojczystym języku i  skła­
dały się z ludzi znających ten język, 
charakter i  obyczaje tych narodów.

Realizując mądrą leninowsko-sta- 
linowską politykę narodowościową 
wszechstronnej pomocy zacofanym 
poprzednio narodom, Partia Bol­

szewicka strzegła i  rozwijała uczu­
cia przyjaźni między narodami. 
WKP(b) wychowywała i  wychowu­
je swe kadry w duchu proletariac­
kiego internacjonalizmu, w duchu 
nieugiętej walki zarówno przeciw­
ko wielkomocarstwowemu szowi­
nizmowi podrywającemu podstawy 
zjednoczenia i  przyjaźni narodów,

Walery Briusow
1

Wzrastałem w takich latach
głuchych,

kiedy na świecie wzdłuż i  wszerz
do życia było brak otuchy,
nie śpiewał n ikt, zbędny był wiersz.

Lecz niewyraźnie gdzieś jak
w bezdnie

słyszałem wrzawę, grom i stuk 
kopyt, tętniących niepowszednio, 
i  tysiącletnich lodów huk.

Wróżyłem: czy los w łaskawości 
da nowy błękit ujrzeć już, 
odetchnąć raz wiatrem wolności 
i  wchłonąć grzmot wiosennych burz?

M ija ły tak dziesięciolecia, 
niewoli kończył się zły sen, 
przeżyłem osobiście przećież 
Gonu, Cuszimę i  Mukden.

Rok piąty szumiał niespokojnie, 
wolności podniecając szał, 
po Lutym wreszcie i  po wojnie 
Październik się zwycięzcą stał.

Nie Wiem, czy biegu tych wydarzeń 
ja ujrzę kres, czy też mój cień, 
lecz wiem, iż los mi zesłał w darze 
najuroczystszy ziemi dzień.

(1920 r.)

Tłum. Remigiusz Kwiatkowski

jak i przeciwko lokalnemu nacjona­
lizmowi.

W ciągu krótkiego pod względem 
historycznym okresu, dzięki wła­
dzy radzieckiej i  kierownictwu partii 
komunistycznej, wszystkie opóźnio­
ne poprzednio w rozwoju narody 
ZSRR dokonały niespotykanego do­
tychczas skoku wprzód w swym 
rozwoju gospodarczym i  ku ltural­
nym. Lenino wsko-stalinowska poli­
tyka pomocy i  podciągania opóź­
nionych narodów do poziomu przo­
dujących doprowadziła do szybkiej 
likw idacji dawnej, faktycznej nie­
równości narodów. Dawne rolnicze 
peryferie carskiej Rosji zamieniły 
się w przodujące republiki przemy­
słowe. Tam, gdzie nie było ani jed­
nej większej fabryki i własnych 
kadr proletariackich, pojawiły się 
dziesiątki i  setki przemysłowych ol­
brzymów: przemysłu metalurgiczne­
go, budowy maszyn, kopalnianego i 
innych, pojawiły się liczne sowchozy 
i kołchozy, wyrosły kulturalne ka­
dry robotnicze i naukowo-technicz­
ne, rekrutujące się z rdzennej lud­
ności miejscowej.

W ZSRR w początkach trzeciej 
pięciolatki produkcja przemysłu 
obróbki metali zwiększyła się 23- 
krotnie w stosunku do roku 1913, 
w Ormiańskiej SRR wzrosła ona 
55-krotnie, w Kirgiskiej 66-krotnie, 
w Uzbeckiej 54-krotnie, w Kazach­
skiej 83-krotnie itd. W takim pra­
wie tempie rosła liczba uczących 
się w szkołach i wyższych zakładach 
naukowych tych republik: w Turk- 
meńskiej SRR więcej niż 30-krnt- 
nie, w K irgiskiej 42-krotnie, w Uz­
beckiej 64-krotnie, w Tadżyckiej 
6.2-krotnie itd. Wszystkie zacofane 
dawniej republiki, gdzie odsetek lu­
dzi znających „sztukę pisania“ wy­
nosił zaledwie 1 do 5, stały się obec­
nie republikami bez analfabetów. 
Tam, gdzie kiedyś nie było ani jed­
nego człowieka z wyższym wykształ­
ceniem, dziś liczyć ich można na 
dziesiątki tysięcy.

Fundamentem prawnym ZSRR — 
jest Konstytucja Stalinowska, w 
której uwiecznione są wielkie h i­
storyczne osiągnięcia narodów 
Związku Radzieckiego.

„W  rezultacie mamy obecnie — 
mówił Stalin w listopadzie 1936 r. 
— całkowicie zbudowane, wielona­
rodowe państwo socjalistyczne, któ­
re przetrwało wszystkie próby i 
któremu trwałości — mogłoby po­
zazdrościć każde państwo narodo­
wościowe w każdej części świata“ . 
(Zagadnienia leninizmu).

O słuszności tych słów ludzkość 
przekonała się szczególnie w okre­
sie wojny światowej. Gdy nad ży­
ciem i istnieniem władzy radziec­
kiej i radzieckich narodów zawisło 
śmiertelne niebezpieczeństwo, wszyst 
kie narody ZSRR, jak jeden powsta­
ły  w obronie Swej socjalistycznej 
ojczyzny. Posłały one na front naj­
lepszych swych synów, podwoiły i  
potroiły swe w ysiłki na tyłach i 
swą pełną samozaparcia pracą i  czy­
nami bojowymi obroniły wielkie

zdobycze Rewolucji Październiko­
wej, uwolniły swój kraj i  ocaliły 
cywilizację światową przed faszy­
stowskimi barbarzyńcami.

Rewolucja socjalistyczna, ustrój 
radziecki — stworzyły nowe socja­
listyczne narodowości z nowym so- 
cjalno-ekonomicznym i  duchowym 
obliczem. „To nowe, radzieckie na­
rodowości — pisze Stalin — które 
rozwinęły się i  ukształtowały na 
bazie dawnych burżuazyjnych na­
rodowości po zrzuceniu kapitalizmu 
w Rosji, po likw idacji burżuazji i 
je j nacjonalistycznych partii, po 
utrwaleniu radzieckiego ustroju. 
(Dzieła, tom II).

Partia bolszewicka — przodują­
cy oddział społeczeństwa radziec­
kiego jednoczy te nowe narodowo­
ści i  Jderuje nimi.

Osiągnięcia narodów radzieckich 
w zakresie materialnego i duchowe­
go odrodzenia i  rozkwitu stają się 
groźnym aktem oskarżenia przeciw­
ko imperializmowi, gdyż jego poli­
tyka — to „grabieże kolonialne i  za­
bory, ucisk narodowościowy i  nie­
równość, imperialistyczna samowo­
la i  gwałt, kolonialne niewolnictwo, 
i narodowościowe bezprawie“ . (Sta­
lin, Dzieła, tom V).

W obawie przed osiągnięciami 
leninowsko - stalinowskiej polityki 
narodowościowej w ZSRR, klasy 
rządzące Stanów Zjednoczonych, 
Anglii i innych mocarstw imperia­
listycznych czynią wszystko, co mo­
głoby przeszkodzić masom pracu­
jącym kolonii i krajów zależnych, 
w poznaniu prawdy o Związku Ra­
dzieckim, o osiągnięciach jego na­
rodów. Najemna prasa kapitali­
styczna, radio, wszystkie te fabry­
k i kłamstwa komponują tysiące 
oszczerczych bajek i niczym nie po­
partych wiadomości, puszczają w 
ruch szantaż, gwałt, aby osłabić to 
niezatarte wrażenie, jakie wywarło 
na masach ludowych całego świata 
rozwiązanie zagadnienia narodowo­
ściowego w Związku Radzieckim.

Setki milionów ludzi pracy boha­

terskich narodów Chin, Indonezji, 
Vietnamu, Południowej Korei, Gre­
cji, czerpią natchnienie z osiągnięć 
narodów ZSRR, walcząc o swą wol­
ność i  niepodległość, czerpią siły i 
wiarę z przykładów bohaterskiej 
walki narodów radzieckich o socja­
lizm.

Leninowsko-stalinowskie rozwią­
zanie zagadnienia narodowego w 
ZSRR ma nadzwyczaj doniosłe zna­
czenie międzynarodowe. Zasady le- 
ninowsko-stalinowskiej po lityk i na­
rodowościowej stały się wzorem dla 
wszystkich, weszły do arsenału ide­
owego oręża ruchów wolnościo­
wych ludzkości. Wszelkie odstęp­
stwo od tych zasad staje się zdradą 
sprawy uwolnienia narodów od uci­
sku imperialistycznego, zdradą spra­
wy socjalizmu i  prowadzi niepo­
wstrzymanie do obozu imperiali­
zmu. Widać to wyraźnie na przy­
kładzie k lik i faszystowskiej Tito, 
która zdradziecko zdezerterowała do 
obozu imperializmu, a w którego 
służbie znajdowała się już dawno.

Wybitne osiągnięcia krajów de­
mokracji ludowej w sprawie budo­
wy socjalizmu — to rezultat w ier­
ności zasadom leninowsko-stalinow- 
skiej po lityki narodowościowej, ra­
dzieckiej ideologii przyjaźni naro­
dów.

„A  przyjaźń pomiędzy naroda­
mi ZSRR — mówi Stalin — to wiel­
ka i doniosła zdobycz. Bo dopóki 
przyjaźń ta istnieje, narody nasze­
go kraju będą wolne i  niezwyciężo­
ne. N ikt nie jest dla nas groźny, ani 
wewnętrzni, ani zewnętrzni wrogo­
wie, dopóki przyjaźń ta żyje i  kw i­
tnie“ . (Marksizm i  zagadnienie na- 
rodowościowo-kolonialne).

Leninowsko-stalinowska polityka 
przyjaźni narodów zamieniła ZSRR 
w niezwalczoną siłę, która rozgro­
miła potworną maszynę wojenną 
Hitlera z jego wrogą ludzkości ide­
ologią rasową. Leninowsko-stali­
nowska ideologia przyjaźni narodów 
pobudza dziś setki milionów ludzi 
pracy całego świata do walki o wol­
ność, pokój, demokrację i socjalizm.

K. Karadze
Dopiero po Wielkiej Rewolucji Październikowej zacofane ludy Azji, które 
wchodząc w skład byłego imperium carskiego tkwiły w nędzy i  cietnnocie, 
otrzymały wszelkie warunki sprzyjające ich rozwojom gospodarczemu, 

społecznemu i kulturalnemu.
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P R ZEB IEG  inauguracji Miesiąca 
Pogłębienia Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej dowodzi, że masy ludo- 
we Polski odczuwają najWyższą 

potrzebę poznania wspaniałych zdobyczy 
polityczno-gospodarczych Związku Ra­
dzieckiego, poznania przodującej socjali­
stycznej kultury i sztuki radzieckiej, po­
znania ludzi radzieckich i serdecznego z 
nim i zbratania. Zaspokojenie te j potrzeby 
społecznej przez dotarcie do najszerszych 
mas narodu polskiego ze słowem głoszą­
cym prawdę i tylko prawdę o wielkim  
kraju  socjalizmu, o bohaterskiej klasie 
pracującej ZSRR, jeszcze bardziej wzmoc­
ni więzy przyjaźni między bratnim i na­
szymi narodami.

Akcja pogłębienia przyjaźni szerokim 
frontem wkroczyła również na teren wsi 
polskiej.

O wynikach akcji Miesiąca za wcześnie 
mówić. Dziś już można jednak stwierdzić, 
że inauguracja akcji te j przeszła w całym  
kraju pod znakiem tysięcy manifestacyj­
nych imprez kulturalno-artystycznych, 
połączonych z odczytami i pogadankami.

Im prezy te w większości odbywały się 
na wsi, a w dużej części wykonane zo­
stały w  ramach łączności fabryk ze wsią.

I  tak np. w województwie poznańskim 
17 ekip filmowych wyruszyło na wieś. 
W ciągu 7—8 października br. odbyło się 
ponad 2 tysiące uroczystych zebrań ma­
sowych, inaugurujących akcję pogłębie­
nia przyjaźni, z odpowiednimi pogadan­
kami.

W zakładach pracy odbyło się ponad 
300 masówek. We wszystkich szkołach 
wygłoszone zostały pogadanki o Związku 
Radzieckim.

W województwie białostockim w 34 
świetlicach odbyły się odczyty o ZSRR. 
We wszystkich gminach wiejskich dla 
licznie zgromadzonej publiczności w y­
głoszone zostały pogadanki na temat: 
„Rolnictwo w ZSRR — przodującym ro l­
nictwem świata“.

Na terenie 24 miast odbyły się zorga­
nizowane przez Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej oraz „Artos“ inaugu­
racyjne koncerty, połączone z recytacja­
mi, uwzględniające tematykę radziecką 
i polską. Koncerty te przeobraziły się w 
żywiołową manifestację przyjaźni dla 
Związku Radzieckiego.

Akcja Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
odbywa się na wsi w całym kraju pod 
hasłem: „Nie ma gminy, nie ma gro­
mady, nie ma świetlicy, w której by nie 
było Koła Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej“.

I I .
W dniu 7 listopada br„ w kulm inacyj­

nym punkcie Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni, odbędą się w całym kraju  masowe 
zebrania i akademie, poświęcone uczcze­
niu, a zarazem pogłębieniu zrozumienia 
w naszym społeczeństwie historycznej, 
światowej ro li W ielkiej Rosyjskiej So­
cjalistycznej Rewolucji Październikowej, 
poświęcone uczczeniu 32-ej rocznicy te j 
Rewolucji.

„Nie ma wolnej Polski bez wolnej Ro­
sji“, słowa te, wypowiedziane przez Wio

ce różnych krajów  prowadziły politykę 
utrzymania obcego panowania w Polsce, 
stanowiącej przedmiot przetargów i gry 
w rękach wielkich mocarstw.

Jedynie partia bolszewików i-k ierow a­
ny przez nią proletariat rosyjski, prowa­
dząc konsekwentną walkę przeciwko 
absolutyzmowi carskiemu, przeciwko 
wszelkiemu uciskowi społecznemu i  na­
rodowemu, stanowiła tę rosnącą siłę, 
która zdolna była pomóc narodowi pol­
skiemu w walce o odrodzenie własnej 
państwowości. W  całej swojej działal­
ności bolszewicy konsekwentnie realizo­
w ali program narodowościowy, wypraco­
wany przez Lenina i Stalina, przyznający 
wszystkim narodom prawo stanowienia
0 sobie, łącznie z prawem oddzielenia się
1 stworzenia własnego państwa.

Kiedy wybuchła pierwsza wojna świa­
towa, państwa rozbiorowe (Rosja, Austria 
i  Niemcy) starały się przeciągnąć na 
swoją stronę Polaków. Rząd carski obie­
cał Polakom zjednoczenie i autonomię, 
a niemiecko-austriaccy im perialiści „nie­
zależność“, bez zjednoczenia i_„w ścisłym 
sojuszu z Niemcami i Austro-W ęgram i“. 
Oczywiście żadne z ty^ t państw nie mia­
ło zamiaru uczynić *1

Przewodniczący Zarządu Głów­
nego TPPR, min. Henryk Świąt­
kowski przemawia na uroczystej 
akademii w  31 rocznicą Wielkiego 

Października.

czego real­
nego nie uczyniło, by p rzyw upk Polsce 
niepodległość. Obietnice te łftd f dawane 
w celu oszukania polskich mas radowych, 
by skłonić je  do w alki w interesie impe­
rialistów rosyjskich względnie austro- 
niemieckich. Inne zaś mocarstwa impe­
rialistyczne — Anglia, Francja i Stany 
Zjednoczone A.P. — kwestię polską trak ­
towały jako sprawę wewnętrzną cesar­
stwa rosyjskiego.

^ lo d /d m ie ^ /ï)c ^ a 4 2 (K v ô ^

K ie d y
odm ierzam

dn i, k tó re m  przeżył,
szuka jąc —

gdzie gore jący 
ten  sam paźdz ie rn ik

dw udziesty  p ią ty  —  

Z  ostrzy
bagnetów

w ątek, 

s ta je  ja k  świeży, 

to  b y ł początek.

trzaskan ie  isk ie r,
m aryna rz

bom by
n ib y  p i łk i  m iota.

Pod Sm olnym
ja k  pod za ją trzonym

m row isk iem ,
w  taśm ach bo jow ych

straż p rz y  ku lom io tach .
—  Was

p rzyw o łu je
tow arzysz S ta lin .

To tam ,
na praw o,

d rz w i
trzecie.

—  Towarzysze,
n ie  zw lekać!

Ruszajcie da le j.
Do au t pancernych,

na pocztę jedźcie ! —
—  Robi Się! —

odszedł
i  w  m ro k  się w o ra ł,

i  ty lk o
na wstążce

m a ryn a rsk ie j
pod lam pą

zab łys ło  —
,A u ro ra “ .

T u  b ieg ł ktoś z rozkazem,
tam  zamek zazgrzyta.

Na lew ym  ko lan ie
k toś  naboje

zm ien ił.
Z  drug iego końca

c h y łk ie m  przez
ko ry ta rz

niepostrzeżenie
p rzem kną ł się

W te j pożądanej
żelaznej bu rzy

I l j ic z
ja k  gdyby

zaspany k roczy ł, 
p rzys taw a ł

ręce
za p lecy założył,

iz ukosa
w p ija ł

zm rużone oczy.
W  jakiegoś chłopca

w  drach ach,
w  onuckach,

w ra z ił spo jrzenie —
celność s trasz liw ą,

ja k “  gdyby
Serce

ze s łó w  w y łuska ł,
duszę

spod ka n w y  zdań
w ym o tyw a ł.

f i  ju ż  w iedz ia łem  —
w szystko

zrozum iane,
po jm ie ,

uchw yc i
ten  w z ro k  ja k  łow ca  — sji. Po tym dopiero Anglia, Francja i Sta­

rt okresie pierwszej wojny światowej 
partia bolszewików proklamowała jedy­
nie słuszne hasła obalenia rządu carskie­
go i obrócenia wojny im perialistycznej 
w rewolucję społeczną. Partia bolszewi­
ków demaskowała próby im perialistów  
oszukania narodu polskiego i wykazała, 
że zwycięstwo któregokolwiek z w ojują­
cych mocarstw imperialistycznych przy­
czyni się do utrzym ania ucisku narodo­
wościowego i że tylko rewolucja proleta­
riacka zniesie wszelkie bezprawie i ucisk 
narodowościowy.

Dopiero W ielka Październikowa Rewo­
lucja Socjalistyczna, która oznaczała 
„gruntowny zwrot w światowej historii 
ludzkości od starego świata kapitalistycz­
nego do nowego świata socjalistycznego“ 
(J. Stalin) radykalnie rozstrzygnęła rów­
nież sprawę narodowościową.

Dekrety i deklaracje władzy radziec­
k ie j stanowiły pełne uznanie prawa na­
rodu polskiego do niepodległości 1 zjed­
noczenia. W czasie pertraktacyj pokojo­
wych z Niemcami w Brześciu, kiedy cała 
Polska znajdowała się pod władzą oku­
pantów niemiecko-austriackich, delega­
cja radziecka, deklarując całkowite przy­
znanie Polsce prawa do niepodległości, 
żądała zwolnienia Polski od okupacji, 
umożliwienia narodowi polskiemu we 
wszystkich trzech zaborach zadecydo­
wania samemu o swym losie i  zaprosze­
nia delegatów polskich do udziału w per­
traktacjach. W  sierpniu 1918 r. rząd ra ­
dziecki zniósł wszelkie akty podziałowe, 
dotyczące Polski i jeszcze raz przyznał 
„narodowi polskiemu nleodbieralne pra­
wo do niepodległości i zjednoczenia“. W  
ten sposób stworzona została pierwsza 
i decydująca przesłanka do odbudowy 
Polski, jako niezawisłego państwa. Spraw­
dziły się słowa W. Lenina, że „nie ma 
wolnej Polski bez wolnej Rosji“. Polska 
uzyskała wolność z rąk Radzieckiej Ro-

i w rza w ę  chłopstw a, 

i w o lę  nobelca 

j Setkę
gube rn i

w  m ózgu sw o im  sca lił,

i  f ro n tu  lam ent, 

i  w o lę  pu tiłow ca .

______________ _____ ____  Lenin.
dzimierza Lenina jeszcze w 1908 r., zna- do n ie jedne j

i dźw iga ł
z pó łto ra

m ilia rd a
ludz i.

Ś w ia t
w  ciągu nocy

w a ży ł na szali, 
by  go nad ranem  zbudzić:

|—  Do w szystk ich !
Do w szystk ich !

Do w szystk ich
fro n tó w

od k r w i p ijan ych , 
do w szystk ich

p rzyb itych  trudem ,
w  n iew o lę

bogaczom oddanych:

lazły potwierdzenie przez dalszy bieg 
historycznego rozwoju Polski i Rosji.

Wszystkie partie burżuazyjne Zachodu, 
jak  słusznie zauważył jeszcze w ubieg­
łym stuleciu Engels, przy każdej okazji 
zdradzały Polaków. Marks pisał również, 
że klasy panujące Europy patrzyły na 
zdławienie powstań polskich „z be wstyd- 
ną akceptacją, udanym współczuciem 
i idiotyczną obojętnością“. Klasy panują-

naw et z p o rtre tó w  

T ło czy li się

ju ż  p o w ió d ł ich  b itw y , W ładza radom ! 

n ie  zn a li I ljic z a . Z iem ia  chłopom !

pcha li,
ostrze j od b rz y tw y  

żo łn ie rz  przez ram ię
żołn ie rza

krzyczał, I

‘ P okó j ludz iom ! ' 

Chleb g łodnym !

prze łoży ł Adam Ważyk

ny Zjednoczone A.P. zmuszone były 
uznać konieczność przywrócenia Polsce 
niezależności.

W następnym okresie rząd radziecki 
czynił wszelkie wysiłki, ażeby utrzymać 
dobrosąsiedzkie stosunki z Polską, spo­
tykał się jednak ze strony kapitalistycz- 
no-obszarniczych kół rządzących w Polsce 
z wrogim stosunkiem.

„Dawni władcy polscy — jak  słusznie za­
znaczył Generalissimus Stalin — nie chcieli 
nawiązać stosunku sojuszu ze Związkiem  
Radzieckim. W oleli oni prowadzić poli­
tykę gry między Niemcami a Związkiem  
Radzieckim. I  oczywiście, doigrali się... 
Polska została okupowana, je j niezależ­
ność przekreślona“. Naród polski, podda­
ny straszliwej niewoli hitlerowskiej, stał 
przed groźbą całkowitego fizycznego w y­
niszczenia.

Wyzwolenie Polsce przyniósł W ielki 
Związek Radziecki, wyciągając braterską 
dłoń pomocy do narodu polskiego. Arm ia 
Radziecka, przy udziale walczącego u je j 
boku Wojska Polskiego, wypędziła z zie­
mi polskiej hitlerowskich okupantów 
i dała możność narodowi polskiemu sa­
memu zadecydować o swoich losach pań­
stwowych.

(dokończenie na str. 12-ej)

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI
PRZEWODNICZĄCY RADY NACZELNEJ TOWA­
RZYSTWA rRZTlAŹR! POLSKO-RADZIECKIEJ



SERGIEJ KIRÓW
Jednym z czołowych działa­

czy W KP(b) był Sergiej K i­
rów. Wychowywał się w do­
mu sierot, gdzie skąpość w  
jedzeniu i w  ubraniu wyna­
gradzano nieustanną modlitwą 
i biciem.

W  roku 1904 K irów  kończy 
szkołę techniczną i jednocze­
nie form ują się ostatecznie 
jego poglądy. Organizuje pro­
letariat Tomska, działa w  I r ­
kucku, mobilizuje do w alki 
Kaukaz.

W historycznych dniach pa­
ździernika 1917 r. jest w P io- 
trogrodzle, gdzie przebywa ja ­
ko delegat robotników W łady- 
kaukazu na Wszechrosyjski 
Zjazd.

W czasie wojny domowej K irów  walczy o Astrachań 
i  Baku na Kaukazie. W ielkie są jego zasługi przy 
umacnianiu władzy radzieckiej w Azerbajdżanie.

W  1930 r. K irów  zostaje członkiem Biura Polityczne­
go i sekretarzem KC W KP(b).

1 grudnia 1934 roku K irów  zostaje zabity przez 
trocklstowsko-zinowiewowskich zdrajców.

Centralny Kom itet W KP(b) tak napisał po śmierci 
Kirowa:

„Z ręki wroga zginął człowiek, który całe swoje 
wspaniałe życie oddal sprawie klasy robotniczej, spra­
wie komunizmu, sprawie wyzwolenia ludzkości..."

Wiaczesław Mołotow urodził 
się we wsi Kukarka wiatskiej 
guberni 9 marca 1890 roku.

W pracy rewolucyjnej bierze 
udział już od swych la t mło­
dzieńczych. Praca w  rewolu­
cyjnych kółkach młodzieżo­
wych, czynny udział w  rewo­
lucji 1905—1907 r. i  areszto­
wanie, oraz zesłanie do wolo- 
godzkiej guberni —  oto pierw ­
szy etap pracy rewolucyjnej 
Mołotowa. Po powrocie z ze­
słania, Mołotow wstępuje na 
politechnikę. Od roku 1912 
pracuje w gazecie „Gwiazda“, 
a później jest jednym z redak­
torów „Prawdy". Praca w  
„Prawdzie!", kilkakrotne are­

sztowania, zesłanie i ucieczka, nielegalny powrót do 
kraju  i dalsza intensywna praca w  partii i prasie 
partyjnej wysuwają Mołotowa na czoło bojowników 
rewolucji.

W  lutym  1917 r. Mołotow wchodzi w skład KW  
Piotrogrodzkiej Rady Delegatów Robotniczych i  wzna­
wia „Prawdę“, a w  październiku widzimy go już 
w sztabie Rewolucyjnego Wojskowego Komitetu .

Członek i sekretarz CK W KP(b), członek Biura Po­
litycznego CK W KP(b) 1 w roku 1930 Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR — oto następny etap 
pracy Mołotowa.

Mianowanie w  roku 1939 Mołotowa Komisarzem 
Ludowym Spraw Zagranicznych, a w chw ili wybuchu 
wojny — yice-przewodniczącym Państwowego Kom ite­
tu Obrony — to dalszy etap, znany wszystkim dobrze 
z prasy codziennej la t ostatnich.

Za wybitne zasługi Mołotow zostaje odznaczony naj­
wyższymi odznaczeniami Związku Radzieckiego i ty ­
tułem  Bohatera Pracy Socjalistycznej. W  latach 1939 - 
1949 był ministrem Spraw Zagranicznych ZSRR. Obec­
nie jest wicepremierem Rządu ZSRR.

JAKUB SW1ERDŁ0W
Sylwetkę Swierdlowa naj­

pełniej nakreślił W łodzimierz 
Lenin, mówiąc: „stało się jego 
udziałem w czasie naszej re ­
wolucji, w Jej zwycięstwach 
wyrazić pełniej i treściwiej, 
niż udało się to komukolwiek 
innemu, najważniejsze i na j­
bardziej zasadnicze cechy cha­
rakterystyczne rewolucji pro­
letariackiej, i że właśnie na 
tym, w jeszcze większym stop­
niu, niż na jego bezgranicz­
nej wierności sprawie rewo­
lucyjnej, polega znaczenie te ­
go przywódcy rewolucji pro­
letariackiej".

Taki był Jakub Swierdłow, 
syn niżno - nowgorodzkiego 
grawera, już od 16-roku życia 

był on działaczem rosyjskiej socjal-demokracji.
W  decydujących dniach październikowych Swierdłow  

razem ze Stalinem i Dzierżyńskim kierow ał akcją bo­
jową, będąc członkiem Ośrodka Partyjnego.

Po zwycięstwie zostaje Przewodniczącym Central­
nego Komitetu Wykonawczego Rad.

Gdy 30 sierpnia 1918 r. zamachowcy ciężko zranili 
Lenina, Swierdłow zapobiegł panice, wzywając klasę 
robotniczą do w alki z kontrrewolucją, wymagając jed­
nocześnie spokoju i opanowania.

16 marca 1919 r., w 34 roku życia — zm arł Jakub 
Swierdłow, jeden z najwybitniejszych organizatorów 
Rewolucji Październikowej, pierwszy Przewodniczący 
Wszechrosyjskiego Kom itetu Wykonawczego Rad i se­
kretarz CK WKP(b).

W lipcu 1917 r. skończył się okres pokojowej rewo­
lucji burżuazyjnej. Partia bolszewicka wraz ze swym 
wodzem Leninem zaczęła szykować się do powstania, 
aby obalić władzę burżuazji i ustanowić władzę Rad.

Realny plan tych przygotowań nakreślił odbyty 
3 sierpnia potajemnie w Piotrogrodzie V I Zjazd partii 
bolszewickiej, kierowany przez ukrywającego się Le­
nina.

10 (23) października odbyło się historyczne posiedze­
nie CK partii bolszewickiej, na którym postanowiono 
w najbliższych dniach rozpocząć powstanie zbrojne. 
Stworzony został Kom itet Wojskowo-Rewolucyjny. 
Wybrano Ośrodek Partyjny.

Z niesłabnącą energ ią L e n in  k ie ro w a ł przygo tow a­
n iem  pow stan ia. U k ry w a ł się on w  ty m  czasie w  m ie ­
szkan iu M. F o fanow e j, po łożonym  w  dz ie ln icy  Leśnej 
P io trogrodu , S po tkan ia  L e n ina  ze- S ta linem  i  na rady 
z C e n tra lnym  K o m ite te m  bo lszew ików  urządzane b y ły  
w  in nych  pomieszczeniach. N a zlecenie Centra lnego 
K o m ite tu  dz ie ln ica  W yborgska zorgan izow ała p rzy  do­
m u, w  k tó ry m  m ieszka ł Le n in , ta jn y  posterunek czer- 
w onogw ardzis tów .

Do m ieszkan ia Le n in a  przynoszono gazety, dostar­
czano lis ty  i  no ta tk i. Codziennie L e n in  czyta ł cały 
stos gazet, od razu też p isa ł a r ty k u ły  i  n o ta tk i d la  
„P ra w d y “  oraz lis ty  do C entra lnego K o m ite tu .

Rano 24 październ ika  (6 lis topada) L e n in , ja k  zw y­
kle , szybko p rze jrza ł gazety. W szystko przem aw ia ło  
za tym , że 'rozw iązan ie  się zbliża. P rzyn ies iono ka rtkę , 
zaw iadam ia jącą o napadzie ju n k ró w  na „P ra w d ę “  
i - o  k roka ch  pow zię tych przez C e n tra ln y  K o m ite t. 
Praca w  urzędach wobec trw ożn ych  n a s tro jó w  w  m ie ­
ście skończyła się wcześnie. Gospodyni, k tó ra  ledw o 
p rze p ra w iła  się na łódce przez Newę, opow iedzia ła  
L e n in o w i, że rząd podnosi m osty zwodzone.

W łodz im ie rz  I l i jc z  szybko nap isa ł ka rtkę . P ros ił
0 pozwolen ie na p rzybyc ie  do Smolnego.

—  Zaw ieźcie na tychm ias t do C entra lnego K o m ite tu
1 niezw łoczn ie w ra ca jc ie  —  pow iedz ia ł L e n in  F o fa ­
nowej.

G ospodyni zaniosła k a rtk ę  do W yborgskiego K o m i­
te tu . S tam tąd skom un ikow ano się z C e n tra ln ym  K o ­

m ite tem  i  w yjaśn iono , że w y jśc ie  Len ina  z uk ryc ia  
by łob y  jeszcze przedwczesne.

Posłan iec w ró c ih  z odpow iedzią odm owną. Len in  
ne rw ow o chodz ił po poko ju . Z apom n ia ł on, że w  cza­
sie nieobecności gospodyni n ie  w o lno  m u  się poruszać, 
by  w  m ieszkan iu po łożonym  o p ię tro  n iże j n ie  u s ły ­
szano k roków . Po p rzeczytan iu  k a r tk i,  L e n in  napisa ł 
d ru g i lis t:

„Towarzysze!

Piszę te słowa w ieczorem  24-go, położenie je s t w  n a j­
w yższym  s topn iu  kry tyczne . C a łk iem  jasne, że teraz, 
ju ż  napraw dę, zw łoka  w  pow stan iu  rów na  Się śm ierci.

Towarzysze, ze w szystk ich  s ił zapew niam  Was, że 
teraz w szystko w is i na w łosku , że na po rządku  dz ien­
n ym  sto ją  zagadnienia, k tó ry c h  n ie  rozstrzygną na rady 
an i zjazdy (choćby to  b y ły  na w e t z jazdy Rad), a w y ­
łącznie narody, masy, w a lka  uzb ro jonych  mas.

B u rżu a zy jn y  nacisk ko rn iło w có w , usunięcie W ie r- 
chowskiego, w skazu ją , że czekać n ie  w o lno. Trzeba, za 
wszelką cenę, dziś w ieczorem , dziś w  nocy aresztować 
rząd, rozb ra ja ją c  (pokonując, je że li będą s taw iać opór) 
ju n k ró w  itd .

N ie  w o lno  czekać! M ożna s trac ić  wszystko!

Cena na tychm iastow ego zdobycia w ładzy : obrona 
l u d u  (n ie zjazdu, a lu du , a rm ii i  ch łopów  w  p ie rw ­
szym rzędzie) przed k o rn iło w s k im  rządem , k tó ry  w y ­
pędz ił W ierchow skiego i  u k n u ł d ru g i k o m iło w s k i 
spisek.

K to  m usi ob jąć w ładzę?

To n ie  jes t w  te j c h w ili ważne: n iech weźm ie ją  
W o jsko w o-R ew o lu cy jny  K o m ite t „ lu b  in n a  in s ty tu c ja " , 
k tó ra  ośw iadczy, że odda w ładzę ty lk o  rzeczyw is tym  
przedstaw ic ie lom  in te resów  lu du , in te resów  a rm ii 
(propozycja  po ko ju  na tychm iast), in te resów  ch łopów  
(ziem ię w ziąć trzeba na tychm iast, znieść w łasność 
p ryw a tną ), in te resów  lu d z i głodnych...

Rząći się chw ie je . Należy go d o b i ć  za wsze lką 
cenę!

Ociąganie się z w ystąp ien iem  rów na  się śm ie rc i“ .

W. I. Lenin i  J. W. Stalin w Smolnym Instytucie w dniach poiostania.
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W  ty m  mom encie, gdy L e n in  p isa ł sw ój lis t,  S ta lin  
posła ł łą czn ika  do konsp iracy jnego  m ieszkan ia Lenina. 
C e n tra lny  K o m ite t w zyw a ł Le n ina  do Smolnego.

« *
*

W okó ł b y ło  zupełn ie  pusto. Sam otny tra m w a j jecha ł 
do rem izy. W łodz im ie rz  I l j ic z  w skoczył do wagonu 
i  zaczął w yp y tyw a ć  kon du k to rkę , dokąd ona jedzie.

—  O t, dz iw ak! Skądżeś się w z ią ł! Czyżbyś napraw dę 
nie  w ie d z ia ł co się dzie je w  mieście?

—  N ie, n ie  w iem .

—  Co za ro b o tn ik  w  ta k im  raz ie  z ciebie, skoro n ie  
wiesz, że będzie rew o luc ja . M y  jedziem y b u rż u jó w  bić!...

L e n in  uśm iechnął się i  z ożyw ien iem  zaczął opow ia­
dać, ja k  w łaśn ie  należy rob ić  rew o luc ję . Towarzysz

zw ro t w  h is to r ii, wódz re w o lu c ji s ta ł bezpośrednio 
u steru.

S m olny ca łkow ic ie  zna jdow a ł się w  rękach bolsze­
w ikó w . B o jow y  sztab P ro le ta ria ck ie j R e w o luc ji po­
m ieśc ił się w  b y ły m  In s ty tu c ie  „dobrze urodzonych 
pan ien “ . W  s ie rpn iu  1917 r. w ychow anice umieszczone 
zostały w  innych  zakładach naukow ych, a do gma^JiG* 
In s ty tu tu  p rzen iós ł się C e n tra lny  K o m ite t W ykonaw ­
czy i Rada P io trogrodzka.

* **

Od te j c h w ili rob o tn icy  P io tro g ro du  i  żołn ierze ga r­
n izonu dobrze z n a li drogę do In s ty tu tu . Już w  czasie 
b u n tu  K o rn iło w a , S m olny s ta ł się ośrodkiem  obrony 
P io trogrodu. W  po ko ju  N r  18 m ieściła  się fra k c ja  
bolszewicka. Spieszyli tu ta j przedstaw ic ie le  fa b ry k , 
zakładów  i  re w o lu cy jn ych  p u łk ó w  po radę i  in s tru kc je . 
W  dn iach Paździe rn ika  S m olny s ta ł się g łów n ym  cen­
tru m  powstania. N a trzec im  p ię trze  um ieścił się W o j- 
skow o-R ew o lucy jny  K om ite t. Z a ją ł on trz y  pokoje,

KUM W0B0SZTŁ0W
K lim  Woroszyłow urodził się 

23 stycznia 1881 r, w rodzinie 
proletariackiej. Już jako 7-mio 
letnie dziecko zaczął pracować 
w kopalni węgla.

W końcu 1903 r. Woroszyłow 
mając za sobą doświadczenie 
i przeszłość rewolucyjną (zor­
ganizował strajk w fabryce 
metalurgicznej niedaleko sta­
cji Ałczewskaja), wstępuje w  
Ługańsku do rosyjskiej partii 
socjal-demokratycznej.

Woroszyłow jest kolejno 
przedstawicielem ługańsldch 
proletariuszy na sztokholmski 
zjazd partii w 1906 r. i na lon­
dyński zjazd w 1907 r.

Od pierwszych dni rewolu­
cji lutowej Woroszyłow jest 
członkiem Biura Frakcji Bolszewickiej w Piotrogrodz- 
kiej Radzie Delegatów Robotniczych I  Żołnierskich. 
Bierze czynny udział w Rewolucji Październikowej, 
a po je j zwycięstwie staje się jednym z czołowych bu­
downiczych państwa radzieckiego i jego siły zbroj­
nej — A rm ii Radzieckiej.

6 listopada 1925 r. mianowany zostaje ludowym ko­
misarzem obrony i przewodniczącym Rewolucyjno - 
Wojskowej Rady ZSRR.

Na swoim odpowiedzialnym stanowisku Marszałek 
Woroszyłow ujawnia niezwykłą energię, zdecydowa­
nie przyczyniając się w ogromnym stopniu do wzmoc­
nienia siły obronnej Związku Radzieckiego, zarówno 
w czasie pokoju* jak  podczas wojny ojczyźnianej.

„Iljicz“  ( tak nazywały ukochanego wodza rewolu­
cyjne masy robotnicze) w pogawędce z Czerwono- 

gwardzistami na schodach Smolnego Instytutu.

w  k tó rych  do n iedaw na m ieszka ły w ychow aw czyn ie  
„szlachetn ie  urodzonych pan ien“ . W pokojach tych  
przed W o jsko w o-R ew o lu cy jnym  K om ite tem  m ieściła 
się w o jskow a kom is ja  eserow sko-m ieńszew ickiego Cen­
tra lnego K o m ite tu  W ykonawczego. W tedy panowała 
tam  błoga cisza. Na czyściu tk ich , na g łucho zam kn ię­
tych  d rzw iach  w is ia ły  ka rteczk i z podanym i godzina­
m i przyjęć. Eserowcy i  m ieńszew icy większość czasu 
p rzes iadyw a li w e w szelkiego rodza ju  kom is jach  po ro ­
zum iewawczych, gdzie w ra z  z przedstaw ic ie lam i Rzą­
du Tymczasowego rozp raco w yw a li sposoby w a lk i 
z bo lszew ikam i.

Teraz, w  cichych do niedaw na, sklepionych- k o ry ta ­
rzach roz legał się n ieustanny gw a r głosów, tu p o t t y ­
sięcy nóg, szczęk b ron i. W  pokojach W ojskow o-R ew o- 
lucy jnego  K o m ite tu  gw arno b y ło  i  tłum n ie . Co ch w ila  
trzaska ły  d rzw i. Z ja w ia li się żołn ierze z w iadom ościa­
m i o nastro jach  w  pu łkach. W b iega li i  w yb ie g a li z nad­
zw ycza jnym i po leceniam i czerwonogwardziści. Sm olny 
p rzekszta łc ił się w  w a ro w n y  obóz. P rzy w e jśc iu  stała 
w arta . Na p lacu przed gm achem  tło czy ły  się w zburzo­
ne g ru py  rob o tn ików , czerw onogw ardzistów , żo łn ierzy. 
W  pogo tow iu  s ta ły  osiodłane konie. Rzędem ustaw iono 
samochody i  m otocykle . Na obszernym, z ry ty m  ko ła ­
m i i  tys iącam i nóg dziedzińcu p łon ę ły  ogniska. Pod 
a rka dy  wspaniałego podjazdu, gdzie jeszcze n iedawno 
podjeżdżały pozłacane ka re ty , te raz z g łuchym  łosko­
tem  ściągano arm aty . Po ko ry ta rza ch  z przeciąg łym  
hu k ie m  w ieziono ka ra b in y  maszynowe, w leczono ka ­
ra b in y  i  am unicję . A  w  zalanej św ia tłem  sa li ko lum n o ­
w e j pełno b y ło  ro b o tn ikó w  i  żo łn ie rzy. T o  zb ie ra li się 
n o w i gospodarze k ra ju  —  z jeżdżali się delegaci na 
Z jazd Rad.

T u ta j w łaśnie, w  Sm olnym , L e n in  z a tw ie rd z ił osta­

SEHGO 0RDŻ0HI
Urodzony w roku 1886 na 

Kaukazie, jeszcze jako dziec­
ko stracił rodziców i o w ła­
snych siłach przebijał się 
przez życie. W  ruchu rewolu­
cyjnym brał udział jeszcze 
w czasach szkolnych. W roku 
1903, jako siedemnastoletni 
młodzieniec wstępuje w szere­
gi partii.

W dwa lata później, dzięki 
swej pracy 1 zmysłowi orga­
nizacyjnemu, młody Sergo —  
bo taki był pseudonim G ie- 
orgl Ordżonikidze — zostaje 
członkiem Komitetu Okręgo­
wego. W roku 1906 Sergo O r­
dżonikidze spotyka się po raz 
pierwszy ze Stalinem. Pro­
wadzi pracę partyjną w  T y fli- 

* sie i  Baku, lecz wkrótce zostaje aresztowany, później —  
zesłany na Syberię, skąd jednakże udaje mu się uciec. 
Początkowo wraca do Baku, lecz już w roku 1910 
jeżdżą do Francji, gdzie spotyka się z Leninem.

Wybitne męstwo w  dniach rewolucji i wojny domo­
w ej oraz świetny zmysł organizacyjny wysuwają go na 
czoło zasłużonych bojowników. Po powrocie do pracy 
pokojowej, już w r. 1926 Ordżonikidze staje na czele 
Centralnej Kom isji Kontroli i Komisariatu Robotniczo- 
Wlościańskiej Inspekcji, zaś w roku 1930 mianowany 
zostaje Przewodniczącym Wyższej Rady Gospodarki 
Państwowćj.

Śmierć, która 18.2.1937 r. dosięgła tego wybitnego 
bojownika rewolucji, przerwała jego pracę, lecz nie 
przerwała jego dzieła.

Prowadzą je  dalej jego towarzysze.

MICHAŁ FRUNZE
L e n ina  (łączn ik  • R achja), siedzia ł ja k  na szpilkach: 
w  wagonie b y li ludzie , m óg ł ktoś Le n ina  poznać i  w y ­
dać. A le  tra m w a j skręca ł ju ż  do rem izy. T rzeba by ło  
iść piechotą. Na u lic y  S zpa lem ej do gon ili ich  dw a j k a - 
w a le rzyśc i —  ju n k rz y . Zażądali przepustek. R ach ja  za­
czął z ju n k ra m i sprzeczkę, da jąc L e n in o w i możność 
pójść naprzód. Na szczęście ju n k rz y  sądząc, że m ają  
do czynien ia  z podchm ie lonym i rob o tn ikam i, po jecha­
l i  da le j.

Po pó łnocy L e n in  do b rn ą ł do Smolnego. Przedostać 
się do In s ty tu tu  bez przepustek b y ło  jednak  n ie ła tw ą  
sprawą. Przed d rz w ia m i tłoczy ła  się masa ludz i. W ło ­
dz im ie rz  I l j ic z  w ra z  ze sw ym  towarzyszem  w m ieszał 
się w  grupę k łócących się z w a rto w n ik a m i. T łum  na­
p ie ra ł coraz s iln ie j. W a rto w n icy  n ie  w y trz y m a li naporu 
i  co fn ę li się na bok.

—  Nasi wszędzie górą! —  śm ie jąc się m ó w ił Len in , 
przeciska jąc się w raz  z tłum em  przez d rz w i Smolnego.

W łodz im ie rz  I l j ic z  wszedł na górę, us iad ł p rzy  oknie 
i  posła ł łączn ika , aby zaw iadom ił S ta lina  o yego p rzy ­
byciu.

Do poko ju , w  k tó ry m  czekał Le n in , wszedł S ta lin  
z grupą towarzyszy.

Le n in a  szybko w prow adzono w  bieg wydarzeń. S ta­
l in  p o in fo rm o w a ł go o osta tn ich  uchw ałach C e n tra l­
nego K om ite tu . Od te j c h w ili L e n in  n ie  opuszczał 
Smolnego. W  momencie, gdy dokon yw a ł się ra d yka ln y

teczny p lan  zdobycia osta tn ie j ostoi Rządu Tymczaso­
wego -— Pałacu Zim owego.

* *
*

Z przybyc iem  Len ina  praca W o jskow o-R ew o lucy j- 
nego K o m ite tu  nabra ła  n iebyw ałego rozm achu. W raz 
ze sw o im i w spó łtow arzyszam i pracy —  S ta linem  
i  S w ierd łow em , L e n in  szeroko ro zw in ą ł rew o lu cy jn ą  
in ic ja ty w ę  i  a k tyw n ą  działa lność mas. W zyw a ł on do 
siebie czerw onogw ardzistów , p rzeds taw ic ie li dzie ln ic, 
fa b ry k  i  oddzia łów  w o jskow ych . D aw a ł dokładne, w y ­
czerpujące w skazów ki. P rzeds taw ic ie li dz ie ln ic  k ie ro ­
w a ł do cz łonków  W ojskow o-R ew olucy jnego K om ite tu , 
domagając się niezwłocznego w yko na n ia  zarządzeń, 
pom ocnych w  s tw orzen iu  ogrom nej przew agi s ił na 
poszczególnych ważnych odcinkach.

W szystkie n ic i pow stan ia ześrodkowały się w  ręku  
genialnego stratega R e w o luc ji P ro le ta ria ck ie j —  W ło­
dzim ierza I lj ic z a  Le n in a  i  jego na jb liższych  uczn iów  —  
S ta lina  i  S w ierd łow a.

T e j nocy, z 24 na 25 paźdz ie rn ika  (z 6 na 7 lis topa­
da) u  Le n ina  w  Sm olnym  b y ły  dz ies ią tk i ro b o tn ikó w  
i żo łn ie rzy —  dowódców so tn i czerw onogw ardy jsk ich  
i  łączn ików . .

W krótce  po p rzybyc iu  Len ina, sprzed gmachu 
Smolnego od jechała grupa m o tocyk li: do dz ie ln ic  i  na 
przedm ieścia s to licy  ruszy ły  zw ias tuny  powstania.

Starzy rewolucjoniści, którzy 
przebyli trudną drogę pracy 
podziemnej za czasów car­
skich i którzy brali czynny 
udział w Rewolucji Paździer­
nikowej i wojnie domowej, 
znają dobrze postać Michała 
Frunze.

Przebył on drogę znaną 
wszystkim działaczom rewolu­
cyjnym, drogę więzień i zesłań 
carskich, drogę w ałki konspi­
racyjnej i ciężkich bojów fron­
towych, był od 19 roku życia 
czynnym działaczem ruchu ro­
botniczego.

Gdy w 1917 r. generał K or- 
niłow zamachem zbrojnym  
chciał obalić republikę, Fruń- 
ze na stanowisku szefa szta­
bu rewolucyjnych wojsk mińszczyzny, przyczynił się 
do rozbicia kontrrewolucyjnego powstania.

Gdy w październiku 1917 r. przystępuje do w alki 
proletariat moskiewski, Frunze śpieszy mu na pomoc 
na czele dwóch tysięcy uzbrojonych robotników.

W latach wojny domowej jest na froncie. Dowodzi 
4-tą Arm ią Czerwoną w Turkiestanie, walczy z KOl­
czakiem, niezwykłym talentem strategicznym przyczy­
nia się do klęski Wrangla.

Na X  zjeździe Frunze zostaje wybrany do CK 
W KP(b) i delegowany na Ukrainę.

W  1925 r. Frunze umiera.
„Ludzie pracy w państwie radzieckim, przodujący 

robotnicy 1 chłopi za granicami naszego państwa — 
pisze wówczas Woroszyłow —  czcić będą Michała 
Frunze, jako wspaniałego bojownika, do ostatka w ier­
nego sprawie wyzwolenia klasy robotniczej“.

7 .
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I A M  jedno, co trzym a  m n ie  i  każe być po­

godnym  —  to  w ia ra  n iez łom na w  ludzi... 
W a ru n k i życia się zm ien ią  i  z ło  przestan ie 
panować i  cz łow iek  d la  cz łow ieka  będzie 

i : b ra ta »  na jb liższym , ja k  dziś w ilk ie m “  —
p isa ł 15 g ru d n ia  1913 r. z kazam at X  p a w ilo n u  cz łow iek, 
w  k tó ry m  go rza ł p łom ie ń  w ia ry  w  cz łow ieka  i  p ragn ien ie  
w yzw o le n ia  cz łow ieka, w- k tó ry m  b y ły  ogrom na dobroć,

Feliks Dzierżyński.

niew yczerpana energ ia  w  w a lce  i  pracy, n ieprze jednana 
n ienaw iść zła, w yzysku  i  w sze lk ie j n iesp raw ied liw ośc i 
społecznej. B y ł n im  F e liks  D z ierżyński.

Już w  w ie k u  szko lnym  zapoznaje się on z nauką 
M a rk  na M a jąc  18 la t, w  1895 r . w stępu je  do Socja lde­
m o k ra c ji L ite w s k ie j.  A  w  k i lk a  la t  późn ie j z w y k ły  rob o t­
n ik  in tro lig a to rs k i je s t je d n ym  z n a jc e n n ie js z y c h  dzia­
łaczy S D K P iL .

O n  to  w  ro k u  1899 odbudow ał rozb itą  aresztam i orga­
n izację  warszawską. W  la tach  re w o lu c ji 1905 r., u k ry w a ­
ją c  się przed żandarm am i i  szp ic lam i, jeżdżąc z m iasta  do 
m iasta , n ie  do jada jąc  i  n ie  dosypia jąc, z  o lb rz y m im  za­
pa łem  bu du je  p a rtię  p ro le ta r ia tu  polskiego, po ryw a  masy 
robotn icze i  ch łopsk ie  do w a lk i.  W tedy —  ta k  ja k  w  ca­
ły m  sw o im  życ iu  —  b ra ł zawsze na siebie n a jtrud n ie jsze  
i  najn iebezpiecznie jsze zadania.

S t a r e  ro b o tn icy  warszawscy p a m ię ta ją  w ie lk ą  dem on­
s trac ję  trzydz ies tu  tys ięcy ro b o tn ik ó w  skup ionych w o kó ł 
S D K P iL  1 m a ja  1905 r. Z organ izow a ł ją  F e liks  D z ie rżyń­
s k i S ta rzy rob o tn icy  W arszaw y, Częstochowy, Zagłęb ia 
D ąbrow skiego pam ię ta ją  ja k  tow arzysz „Józe f“  w zyw a ł 
ic h  do poparc ia  s tra jk ie m  powszechnym  z b ro jn e j w a lk i 
ro b o tn ik ó w  łódzk ich  w  czerw cu 1905 ro ku . Zagłęb ie  D ą­
b row sk ie  pam ię ta , ja k  podczas zbro jnego pow stan ia  ro ­
b o tn ik ó w  M oskw y, w  g ru d n iu  1905 r., D z ie rżyńsk i w b re w  
ła m is tra jk o w s k ie j p o lityce  ówczesnej PPS poprow adz ił 
ro b o tn ik ó w  do s tra jk u  powszechnego, celem poparcia  po­
w stańców  m osk iew skich  —  s tra jk u , k tó ry  ogarną ł w szyst­
k ie  fa b ry k i i  ko le je  K ró les tw a .

Sześć razy  b y ł aresztowany. 11 la t  —  p ra w ie  czw artą  
część życ ia  spędził w  w ięz ien iach  i  na katordze. T rzy  
razy  b y ł na  zesłaniu. A le  w raca  w c iąż do w a lk i o w o l­
ność i  socjalizm .

Z  ostatn iego poby tu  w  w ię z ie n iu  w yzw a la  D z ie rżyń­
skiego re w o lu c ja  lu to w a  1917 r. S ta je  on u  boku  Le n ina  
i  S ta lina , b ierze udz ia ł w  p rzyg o tow an iu  re w o lu c ji p ro ­
le ta r ia c k ie j —  socja lis tyczne j. W  s ie rpn iu  1917 r . w y b ra n y  
zostaje do K o m ite tu  C entra lnego P a r t i i B o lszew ick ie j. 
Jest cz łonk iem  K o m ite tu  W ojskow o-R ew o lucy jnego  p rzy  
Radzie P io tro g ro dzk ie j, w chodzi rów n ież  w  sk ład O środka 
P arty jnego , k ie ru jącego  powstaniem . 7 lis topada zdobywa 
na czele oddz ia łu  czerw onogw ardzis tów  p io trog rodzką  
pocztę i  te legra f. Tego samego d n ia  w ieczorem , na I I  
Z jeżdzie  Rad ośw iadcza w  im ie n iu  S D K P iL  i  re w o lu c y j­
nych  ro b o tn ik ó w  po lsk ich : „Z  re w o lu cy jn ą  Rosją zawsze 
się dogadam y“ .

„B ohate rem  P aźdz ie rn ika “  nazw a ł S ta lin  Dzierżyńskiego. 
W  n ie d łu g i e»»g potem  m ó w ił o n im  ja k o  o „postrachu  
b u rżu a z ji“ .

W róg  k lasow y n ie  da je  za w ygraną. O rgan izu je  sabo­
taż, sp isk i, in te rw enc je . F e liks  D z ie rżyńsk i s ta je  na czele 
„W szechrosy jsk ie j K o m is ji N adzw ycza jne j do w a lk i 
z k o n trre w o lu c ją , sabotażem i  speku lac ją “  (W CzK). 
W  najcięższej w alce, z nad ludzką energ ią, d n ia m i i  no­
cam i, bez snu, jedzen ia  i  w y tc h n ie n ia  s taną ł na straży 
re w o lu c ji. W  ty m  sam ym  czasie ogrom  tro sk liw o śc i oka­
zu je  D z ie rżyńsk i dzieciom . Z  jego in ic ja ty w y  i  pod jego 
op ieką pow sta ją  liczne Dom y Dziecka d la  s ie ro t i  dzieci
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bezdom nych, m. in . s ły n n y  p ie rw szy  Dom  Dziecka A . M a - 
k a re n k i, k tó ry  nazw any został im ien iem  Dzierżyńskiego. 
Jak  p ra w d z iw y  bo lszew ik, gdy ty lk o  m in ę ło  n a jw ię k ­
sze niebezpieczeństwo, D z ie rżyńsk i w ys tęp u je  z w n io ­
sk iem  ogran iczen ia  fu n k c ji W C zK  i  zn iesien ia  k a ry  śm ierc i.

R e p u b lika  radziecka przechodzi na  to ry  pokojow ego 
bu d o w n ic tw a  gospodarczego. D z ie rżyńsk i, m ia no w an y K o ­
m isarzem  L u d o w y m  K o m u n ik a c ji w  c iągu 3 la t  reo rga­
n iz u je  k o le jn ic tw o  ogrom nego k ra ju . W  1924 r . obe jm u je  
k ie ro w n ic tw o  N a jw yższe j R ady G ospodarstwa N arodow e­
go. W  c iągu 2 i  pó ł la t  podnosi radziecką p ro d u kc ję  do 
poziom u przedw ojennego, k ładąc  p o d w a lin y  pod p ięc io ­
la tk i  s ta linow sk ie .

trutoK
Mmmmm
ZŁO W IE K  ogrom ne j w ie d zy  i  n ie z w y k łe j p raco-

0  I  | w itośc i, pe łen p ro s to ty  i  skrom ności; syn K u ja w ;
jeden z n a jw y b itn ie js z y c h  p rzyw ódców  m iędzy­
narodowego ru c h u  robotniczego, jeden  z na jczyn - 

i n ie jszych re w o lu c jo n is tó w  —  ogrom  jego m yś li
1 p ra cy  n o tu ją  dz ie je  trzech  re w o lu c ji X X  w ie k u : rew o­
lu c j i  1905 r. w  K ró le s tw ie  Kongresow ym , re w o lu c ji 1918 .r 
w  N iem czech i  W ie lk ie j S oc ja lis tyczne j R e w o lu c ji Paź­
d z ie rn ikow e j.

T a k im  b y ł J u lia n  M a rch le w sk i —  obok L u d w ik a  W a­
ryńskiego, F e liksa  D zierżyńskiego i  Róży Luksem burg , 
na jw iększa  postać, ja k ą  Polska da ła  spraw ie  socja lizm u.

J u lia n  M a rc h le w s k i u ro d z ił się 17 m a ja  1876 r. w  ro ­
dz in ie  w łoc ław sk iego  kupca  zbożowego. Już w  g im na z jum  
bierze ud z ia ł w  n ie lega lnych  kó łkach  uczn iow skich , k ie ­
row an ych  przez „ I I  P ro le ta r ia t“ . M ło d y  Ju lia n , m im o 
ukończenia g im nazjum , zaczyna pracow ać w  fab ryce  ja ko  
ro b o tn ik . Jest cze ladn ik iem  fa rb ia rs k im , późnie j fa rb ia ­
rzem. A le  przede w szys tk im  je s t rew o luc jon is tą .

' W  1889 r. M a rc h le w s k i osiada w  Łodzi. P racu je  w  fa ­
b ryce  Poznańskiego. B ie rze ud z ia ł w  o rgan izow an iu  „kas 
oporu“ , k tó re  m ia ły  być pomocne w  akc jach  s tra jko w ych . 
I  wówczas też. w ra z  z ślusarzem  Janem  Lederem  i  zece- 
rem  H e n ryk ie m  W ikoszew skim  zakłada „Z w ią zek  R obot­
n ik ó w  P o lsk ich “  —  p ierw szą w yra źn ie  m ark is tow ską , m a­
sową organ izację  robotniczą.

A resztow any w  Ło d z i przez carską po lic ję , osadzony 
zostaje w  X  p a w ilo n ie  w arszaw sk ie j C ytade li. Po I I  m ie­
siącach wypuszczony za kau c ją  —  ucieka do S zw a jca rii, 
gdzie na tychm ia s t naw iązu je  ścis ły k o n ta k t z grupą p o l­
sk ich  m arks is tó w  w  Z u rychu . W śród n ich  w łaśn ie  rodz i 
się przekonanie o konieczności s tw orzen ia  p a r t i i po lsk ie­
go p ro le ta r ia tu , p a r t i i m a rks is to w sk ie j i  rew o lu cy jn e j. 
W  s ie rp n iu  1893 r. pow sta je  w  te n  sposób S oc ja l-D em o- 
k ra c ja  K ró le s tw a  Polskiego, do k tó re j następn ie przyłącza 
się L ite w s k a  S oc ja l-D em okrac ja .

Tow arzysz „K a rs k i“  od g ryw a  w y b itn ą  ro lę  w  ru ch u  ro ­
botniczym . Spod jego p ió ra  wychodzą p łom ienne a r ty ­
k u ły  pub licystyczne, b roszury  i  rozp raw y. A le  M a rch le w ­
s k i m a też czas na pracę naukow ą. K ończy U n iw e rsy te t 
w  Z u ry c h u  —  zostaje do k to rem  n a uk  społecznych. I  w ó ­
wczas wyjeżdża do N iem iec, gdzie przez b lisko  dw adzie­
ścia la t  b ierze ud z ia ł w  pracach lewego sk rzyd ła  n ie ­
m ie ck ie j soc ja ldem okracji.

S ta le prześladow any przez p ruską  po lic ję , n ie  zaprze­
s ta je  je dn ak  sw e j dz ia ła lności re w o lu c y jn e j, w spó łp racu jąc  
z Różą Luksem burg , K a ro le m  M eh ring iem  i  in n y m i 
w  .zorganizow aniu „Z w ią z k u  S partakusa“ . P o lic ja  wpada 
na tro p  —  w  1916 r. M a rch le w sk i zostaje osadzony w raz  
z in n y m i cz łonkam i n iem ieck ie j le w icy  w  w ięz ien iu  
w  B e rlin ie , a następnie w yw ie z io n y  do obozu koncen tra ­
cyjnego w  H avelbergu.

W  1918 r. M a rch le w sk i w yjeżdża do Z w ią zku  Radziec­
kiego. P rzyw ódca m iędzynarodow ego ru c h u  robotniczego 
i  w ie m y  syn  lu d u  po lskiego rozu m ia ł, że spraw a n iepod­
ległości P o lsk i je s t n ie roze rw a ln ie  sprzęgn ięta ze zw y­
cięstw em  re w o lu c ji soc ja lis tyczne j. D la tego  też, gdy P i ł­
sudski —  m arione tka  po lskiego obszarn ic tw a i  m iędzyna­
rodow ego k a p ita łu  —  pchną ł swe w o jska  p rze c iw  Z w ią z ­
k o w i Radzieckiem u, J u lia n  M a rch le w sk i w  porozum ien iu  
z Polską P a rtią  K om un is tyczną  d w u k ro tn ie  pode jm u je  
p ró by  rozm ów  z p o w ie rn ik a m i P iłsudskiego, by  położyć 
kres an ty ra dz ieck ie j aw anturze. N ies te ty  —  darem nie.

W  Z w ią zku  R adzieckim  za jm ow a ł M a rc h le w s k i odpo­
w iedzialne s tanow isko re k to ra  K om unis tycznego U n iw e rsy ­
te tu  Zachodu w  M oskw ie , b y ł cz łonk iem  w ie lu  in s ty tu c ji 
naukow ych, uczestn iczył w  zorgan izow an iu  „M O P B R -u  
(M iędzynarodow e j O rgan iza c ji Pom ocy B o jo w n ik o m  R e-

20 lip ca  1926 r . S ta lin , żegnając „żelaznego F e liksa “ , 
m ó w ił nad jego o tw a rtą  tru m n ą : „...C hcia łoby się jednym  
słow em  scharakteryzow ać to  pe łne czynu życie : G ore jący 
P łom ień. G ore jący p łom ień  i  bohaterska odwaga w  walce 
z trudnośc iam i..."

T a k im  b y ł F e liks  D z ie rżyńsk i, syn na rodu polskiego, 
k tó ry  wa lcząc o zw yc ięstw o d y k ta tu ry  p ro le ta r ia tu  w  Ro­
s ji, w a lcząc w  ob ron ie  zdobyczy R e w o luc ji, budu jąc  so­
c ja liz m  w  Z w ią z k u  R adzieckim , s łu ży ł w  te n  sposób spra­
w ie  w yzw o le n ia  n ie  ty lk o  mas p racu jących  R os ji, ale też 
lu d u  pracującego P o lsk i, s łu ży ł sp raw ie  w o lnośc i i  n iepod­
leg łości na rodów  —  spraw ie  S ocja lizm u.

Julian Marchlewski.

w o lu c ji) , k tó rego  przew odniczącym  został w  1923 r., b ra ł 
ud z ia ł w  zorgan izow an iu  K o m in te m u  —  gdzie b y ł przed­
s taw ic ie lem  K om u n is tyczne j P a r t i i P o lsk i w  K om itec ie  
W ykonaw czym .

U m ie ra  J u lia n  M a rch le w sk i 22 m arca  1925 r. w e W ło­
szech, dokąd d la  po ra tow an ia  zdrow ia  w y s ła ł go rząd  ra ­
dziecki. Jeden z tw ó rc ó w  po lskiego i  św iatow ego ru ch u  
robotniczego n ie  doczekał zw ycięstw a lu d u  w  o jczystym  
k ra ju .

POLACY W
Do na jp iękn ie jszych  k a r t  h is to r ii po lskiego ru ch u  ro ­

botniczego należy ud z ia ł P o lakó w  w  R e w o lu c ji Paździer­
n ik o w e j R os ji oraz w  ob ron ie  m łode j R e p u b lik i Rad, przed 
k o n trre w o lu c ją  w ew nę trzną  i  obcokra jow ą in te rw e nc ją .

W  c h w ili obalen ia  ca ra tu  p rzebyw a ło  w  R os ji p ra w ie  
dw a i  pó ł m ilio n a  P o lakó w  —  w ygnańców  i  uc ie k in ie ró w  
z czasów w o jn y , os iad łych w  R o s ji od dawna, w yw ie z io ­
nych  w  czasie e w aku ac ji fa b ry k  Z P o lsk i, w yzw o lonych  
z w ięz ień i  z zesłania i  w reszcie ogrom nej m asy P o la­
k ó w  w  a rm ii rosy jsk ie j. W szystkie  po lsk ie  ż y w io ły  postę­
powe p o w ita ły  rew o lu c ję  ze szczerym entuzjazm em  i  w ia ­
rą , iż  zb liża się ty m  sam ym  w yzw o len ie  po lityczne  i  spo­
łeczne P olski. W ia ra  ta  zna jdow a ła  swe pełne uzasadnie­
nie  w  tezach narodow ościow ych p a r t i i bo lszew ick ie j.

W  ostre j w a lce  z po lską reakc ją : D o w b ó r-M u śn ick im  
i  fa langą  agentów  peow iackich , endekam i L u to s ła w s k i­
m i i  „so c ja lis ta m i“  Zarem bą, P użakiem  i  H o łów ką, 
z po lską k o n trre w o lu c ją  idącą rę ka  w  rękę z ko n trre w o ­
lu c ją  rosy jską  a późn ie j z N iem cam i —  w  w alce K o m i­
te tó w  Ż o łn ie rsk ich , S D K P iL -u  oraz P P S -L ew icy  pow sta­
ją  czerwone po lsk ie  fo rm ac je  w o jskow e.

W  m arcu  1918 r. p o lsk i p u łk  b ie łgo rodzk i u trz y m u je  za­
szczytne m iano „Czerwonego P u łk u  R ew olucyjnego W ar­
szawy“ . O rgan izu je  się P u łk  B orę  w ieża, P u łk  L u be lsk i,
4 P u łk  Czerw onej W arszaw y w  W itebsku , P u łk  S ied lecki,
5 p u łk  M iń s k i, 6 G rodzieński, 7 W ile ńsk i, 8 S uw a lsk i, W ar­
szaw ski P u łk  C zerw onych H uzarów , M azow ieck i P u łk  
C zerwonych U łanów , dw ie  d yw iz je  P o lsk ie j A r ty le r i i  
Czerwonej. W  T am bow ie  pow sta je  P ierwsza P olska B ry ­
gada Czerwona, w  W itebsku  —  D ruga  B rygada, a z n ich  
Zachodn ia D y w iz ja  S trzelecka, (późniejsza 52 D yw iz ja ).

Polacy b io rą  ud z ia ł w  zdobyciu  Pałacu Zim owego, w a l­
czą m ru lic a c h  P etersburga i  M oskw y, w a lczą w  po lsk ich  
fo rm ac jach  na w szystk ich  fro n ta c h  w o jn y  dom ow ej. B io ­
rą  wreszcie czynny udz ia ł w  M ie jscow ych  Radach Dele­
ga tów  R obotn iczych i  Ż o łn ie rsk ich , w  kom is jach  w a lk i 
z k o n trre w o lu c ją , wnoszą n iem a ły  w k ła d  w  dzie ło  bu­
do w n ic tw a  rew olucy jnego . B y li w śród n ich  robo tn icy , 
ch łop i, in te lig e n c ja  pracująca. Są w śród  po leg łych w  Re­
w o lu c ji i  za R ew o luc ję  cz łonkow ie  SDPRR, S D K P iL , 
P P S -L ew icy  i  b e z p a rty jn i rew o luc jon iśc i. Są starzy i  m ło ­
dzi. Są szeregowcy i  czołowe postacie R e w o luc ji. Wszyscy 
on i łą c z y li ze zw ycięstw em  R e w o lu c ji spraw ę w yzw o le ­
n ia  Polski.



Uh lóinei vMJLce,
WAŁCZYŁ O SPRAWĘ WYZWOLENIA PROLE­

TARIATU —  DZIŚ DLA NIEGO PRACUJE

Obywatel Roman Hartenberger pracuje obecnie 
jako dyrektor w Warszawskich Zakładach Urzą­
dzeń Kolejowych „Parowóz“ .

■— Mamy bardzo dużo pracy — mówi zanim 
jeszcze wyjaśniłam mu cel swej wizyty. Zobowią­
zaliśmy się wykonać plan roczny do dnia 10 grud­
nia, musimy więc się starać wszelkimi siłami, by 
zobowiązanie wypełnić. Spójrzcie tylko na ten wy­
kres produkcji. Prawie każdego miesiąca przekra­
czamy plan.

Na wspomnienie Rewolucji uśmiecha się ciepło, 
młodzieńczo.

— Przecież to już 30 lat ubiegło, a ja pamiętam 
wszystko tak, jakby to było wczoraj. Pamiętne 
dni, wielkie dni.

— Urodziłem się w Rosji, w mieście Zaporoże 
Kamienskoje. Tam też ukończyłem szkołę fabrycz­
ną i  w 1913 r., mając la t 16, zacząłem pracować 
w fabryce, początkowo w blachowni, a później 
w oddziale mechanicznym, ucząc się zawodu to­
karskiego. Prawie równocześnie wstąpiłem do tzw. 
„Sojuza Soznatielnoj Mołodioży“ , kierowanego 
przez Rosyjską Socjal-Demokrację.

W roku 1917 byłem już starym członkiem partii, 
jakkolwiek miałem dopiero 20 łat. W początkach 
Rewolucji jestem fabrycznym delegatem do Rady 
Delegatów Robotniczych i członkiem Czerwonej 
Gwardii. Działalność nasza polegała na tłumieniu 
kontrrewolucji.

Podczas okupacji pracuję jako tokarz metalowy 
w kopalni Kadiewa w Zagłębiu Donieckim. Tuż 
przed wybuchem rewolucji niemieckiej na rozkaz 
partii wracam do Kamienskoje i  tu  zostaję po­
wołany do Miejskiego Komitetu Partii. Rewolucja 
niemiecka zastaje nas uzbrojonych i przygotowa­
nych do rozbrojenia okupantów. Następnie biorę 
udział w objęciu na terenie Ukrainy władzy przez 
Komunistyczną Partię Bolszewików Ukrainy. 
Z początkiem 1919 roku zostaję wysłany przez 
partię do wyższej szkoły polityczno-wojskowej 
przy Centralnym Komitecie Partii w Kijowie. 
Jednak szkoły tej nie kończę, gdyż Denikin zajmu­
je południowe tereny Ukrainy i zagraża całej 
Ukrainie. Szkoła nasza wyjeżdża na front i  ja 
zostaję wcielony do 13 armii 9 dyw izji II arty-
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leryjskiego dywizjonu, początkowo jakoJcomisarz 
baterii, a następnie jako komisarz dywizjonu arty­
leryjskiego. Z dywizjonem tym przechodzę całą 
kampanię, poczynając od Charkowa aż do Moskwy, 
a następnie wielką ofensywę Kursk, Orzeł, Char­
ków, Kupiańsk, Kuzłowaja aż do wybrzeża Mo­
rza Azowskiego, do miasta Mariupoł. Wróg jest jak 
gdyby rozbity, gdyż armię nieprzyjacielską udało 
się nam rozdwoić. Część tej arm ii znalazła się na 
Kaukazie, a druga część zamknęła się na Krymie. 
Wkrótce armia kaukaska oddaje się do niewoli. 
Trwa jednak druga armia na Krymie, nad którą 
dowództwo objął generał baron von Wrangel. 
Rozgromiliśmy ją w ciężkich bojach.

« f f f  V I  I
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Staliśmy się zdobywcami Krymu, kończąc tym 
samym historię wojny domowej' Rewolucji Paź­
dziernikowej i  wypędzając z ziemi wolnych na­
rodów ostatniego, reakcyjnego generała barona 
von Wrangla.

Po zakończeniu wojny domowej byłem wybra­
ny na Wszechukraiński Zjazd Rad. Następnie po­
wróciłem do Kamienskoje, gdzie dowiedziałem się, 
że cała moja rodzina wyjechała do Polski. Uczy­
niłem więc to samo w czerwcu 1922 roku i za­
cząłem pracować w Brześciu na PKP jako to- 
karz-metalowiec. W roku 1923 podczas powszech­
nego strajku kolejarzy, zostałem za udział w straj­
ku oraz za służbę w A rm ii Czerwonej zwolniony 
Z pracy. Kolejno wydalano mnie z pracy ze zbro­
jowni w Brześciu i  warsztatów flo ty lli pińskiej 
w Pińsku. Przebywałem również jakiś czas w wię­
zieniu, aresztowany za organizowanie Związku 
Metalowców w Pińsku.

Dziś — jak widzicie — pracuję jako dyrektor 
tvch zakładów. Możność spokojnej, wytrwałej 
pracy dla dobra całego narodu, zawdzięczamy 
wszyscy W ielkiej Rewolucji Październikowej. My, 
Polacy szczególnie dużo mamy je j do zawdzięcze­
nia, nie mówiąc już o dwukrotnym odzyskaniu 
niepodległości. Doświadczenia tej Rewolucji bo­
wiem wykorzystywane są w Polsce we wszystkich 
dziedzinach naszego życia. Temu też zawdzięcza­
my wszystkie nasze sukcesy, nie tylko w dziedzi­
nie gospodarczej ale i  w dziedzinie przekształca­
nia psychiki człowieka.

Pracy tej ob. Roman Hartenberger poświęca 
równie wiele czasu jak swoim obowiązkom wyni­
kającym ze stanowiska dyrektora fabryki. Jest 
członkiem PZPR i przewodniczącym Koła Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, bierze 
udział we wszystkich zebraniach załogi fabryki, 
ucząc, przekonywając i  uświadamiając.

WSPOMNIENIA POLAKA 
CZERWONOGWARDZISTY

Rewolucja zastała mnie w Mińsku Litewskim — 
mówi ob. Jastrzębski — w Legionie Dowbora Muś- 
nickiego, do którego wstąpiłem, myśląc o walce 
o niepodległość Polski. Miałem wtedy 19 lat. Kie­
dy wybuchła Rewolucja i  usłyszałem-rzucone przez 
bolszewików hasło walki o pokój, wystąpiłem 
z Legionu i przyjęty zostałem do Rady Żołnier­
skiej i Robotniczej i  do Komitetu Rewolucyjnego" 
Mińska. Z ramienia tego Komitetu wyjeżdżałem 
często z grupą innych działaczy w okolice Miń­
ska, a zwłaszcza do jednostek wojskowych, aby 
agitować za pokojem.

Należąc do Czerwonej Gwardii byłem w ochro­
nie urzędów radzieckich, na które ciągle napadali 
białogwardziści i  wojska Dowbór-Muśnickiego.

Ze starego albumu wyciąga jakąś fotografię 
i podaje mi ją, mówiąc: A oto cenna pamiątka 
z tamtych czasów. Fotografia w  mundurze czer- 
wonogwardzisty.

Kiedy Niemcy następowali na Mińsk, Dowbór- 
Muśnicki pomagał im. Nasz oddział Gwardii wy­
ruszył w roku 1918 na Bobrujsk, tocząc boje 
z wojskiem Dowbór-Muśnickiego. Oddział mój zo­
stał przydzielony do Pułku Czerwonych Grena­
dierów. Szliśmy wtedy na Mohylew, Orszę w kie­
runku Witebska, tocząc ciągłe boje z białymi ban­
dami. Za Witebskiem zostałem ranny w rękę i  obie 
nogi. Do grudnia 1918 r. leżałem w szpitalu w Mo­
skwie. Po wyleczeniu wyjechałem do Jarosławia 
i  tam miejscowy komitet robotniczo-rewolucyjny 
skierował mnie do pracy politycznej w fabryce 
machorki „Machraniejewa“ .

Ciekawe to były czasy. Gorące i niespokojne. 
Pracowaliśmy w fabryce, mając w kieszeni grana­
ty  i  karabiny w pogotowiu. Bowiem napady kontr­
rewolucjonistów były tak częste i czasem tak po­
ważne, że wszyscy, nie tylko armia musieli bro­
nić Rewolucji. Gdy był alarm, rzucało się pracę 
i szło bić psubratów-kułaków i  innych burżujów, 
którzy zagrażali radzieckiej władzy. Właśnie pod­
czas jednej z takich walk zostałem powtórnie 
ranny w tę samą rękę. Na skutek tego straciłem 
władzę w dłoni i  jako inwalida zostałem zwolnio­
ny z Arm ii. W roku 1921 wróciłem do Polski.

W Polsce wstąpiłem do KPP. Władze sanacyjne 
nie wiedziały o moim udziale w Rewolucji i  dla­
tego uniknąłem prześladowań.

Pracowałem w fabryce Gostyńskiego jako he- 
blarz metalowy.

Długi czas czekałem na wprowadzenie w Polsce 
tego, o co walczyłem, biorąc udział w Rewolucji 
Październikowej. I nareszcie doczekałem się. Do­
czekałem się tego, że mogę pracować dla Polski 
Ludowej, Polski Socjalistycznej. Toteż pracuję, 
jak mogę. Dokonałem już trzech ulepszeń i zosta­
łem nagrodzony.

— Za każde ulepszenie — mówi dalej—  otrzy­
małem 20.000 złotych. Gdzież by to było możliwe 
przed wojną? Gdy raz w fabryce Gostyńskiego do­
konałem pewnego ulepszenia i zameldowałem
0 tym inżynierowi, owszem, uznał to za słuszne
1 czym prędzej wprowadził je w życie. Ale o wy­
nagrodzeniu nie wspomniał ani słowa. Gdy go o to 
zapytałem, powiedział opryskliwie: „Cóż to, opa­
tentował pan swój „wynalazek“ czy co?“ — i  za­
groził „bramą“ czyli wydaleniem z pracy.

Obecnie państwo ocenia należycie naszą pracę 
i wynagradza ją. Byłem w tym roku na wczasach 
w Czechosłowacji, wysłany jako racjonalizator. 
Wypocząłem tam świetnie, poznałem czeskich ro­
botników i zaprzyjaźniłem się z nimi. Piszą do 
mnie, ja piszę do nich. Myślą oni tak samo, jak ja, 
cenią i  kochają swój ustrój, który zawdzięczają 
tak samo jak my, W ielkiej Rewolucji Październi­
kowej i  zwycięstwu Związku Radzieckiego nad 
hitlerowskim i Niemcami.
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REWOLUCJA PAŹDZIERNIKOWA NA ŁAMACH 
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»•»S-.rKkk!!, aalki barykadowe lohc/nitm«

: k ra / » I my. robotny y pulset. nó- 
* * *  v,s<u '«■ W*ym '« *  *k«ły Jbtry okopacytn-: 
*** J»f*M>oc i .-rbarta 0,-al-

'* >''f>:patijstłyc«Mi - oto były sposoby
•- : V  IWićl

•' w  fv ;a  :a«wtf wychodxi t  ùe rrgô»

vlko pokój ! chiet
t ¡wbojoHiik, robotnicy 
irjto  kawałka cblcba t  ła tk i kapitału 
«ta» j : wUâxy (uaatwowaj »• kcwawvc 

N * wolna dłużej rnonc t#ąo uatrojo'
Wyrwać r rąk hcrîua.'ii bcg i. twa i »■'

•’ Rabotmc»! ]na się cli 
i« w»pô!>

li Vu końcowi. Krwawi
: mebeipiecaeóUwr P*4«**ł ■

y;*kiej kiaay robotokaeF PVteriw rewolucji dźwignie aie gro- 
------u w - ' ------------atógdlynaeodo-

«»*1

P O l A C ? f
Dw.tdale.tc Pin?«, rnernlec RwrnlueJI Soejallałycwei obcboda, ..rody radtłaeH,

w noToore M a y .  Ho.lo , w.?SVo Padz.eckirgo 0B dzień 7 H.top.da brami: Wamóc w7lk. 
w-mec jraęe. **« P «  wwyalkji. sny by uwolnić kraj »pod najazdu i ocalić d z ie£  
\ ic ilc K j l.cweiue,. /wycięakie ludy dawne jo  państwa carów wypędziły obcych kapi- 
talistow, ra^n-Jy rcd-.Imy.K or.,r,r»:«ow . wy tyr.kiwaeiy oaresaeie do Gezciwej pr.oy  
zrlos:y u.-sk n.-rco ,-.vy, przeobraziły «esSr , ;:o.,o»yj.!;la imperium w Związek wolnych . . .  
redow, adorr.y crw .nt,. ku.tcr, ocSn.byU W c y ;fu 20 lat stworzyły w zacofanym kraju 
rc. nirayr  > cP .n y  r = k ery c o c y ru je  r cwzt.j,e<mo w e r .d e  dwu stuleci praeml-
.,cw i cu,«i .¿.ycąnr, Europy. t W o e * * * » ! ! *  »ir.erh.nirowaly, jjfpr.w oiły a p f r

"  - ć - .wC*, "■ 1
v - r v  -V-*. .

. v f i i ffiâ Ê â jM i Ä

r  ru cs iw  rewolucji tuwi 
Lary rawatocp nn y jtk ia j »4 w rakach «

wKysłkich krajów rroromiejg ««rój obowiązek «ołidar- 
M priaciw  atądrpuraźawaj buriuarjl »  prataUrjacką

...... -runowy d/won rewolucji rosyjskiej? Ju* Łtaleje rmw/e
:i się tri^są węgły budowli kapttłli.tycznej!

p o l r c y !  Prred »obą mamy walkę krwawą -  walkę 
' r j  " * c wiemy jedno — te cel nam przyświeca jasny i wielki 

~ -  -amię * prołetarjatem «wiała całego. Nie o pokuj tylko ten
* vych zbrojeń i nowej w.jjny. Nie o cMah tyłka ten nam .la 

*1 paszy swemu bydłu wboczeratr Nie o walnaW tytko 
■ ' - kłamliwym frazesem dopóki panują nienasyceni drapicicy Wa-

r' * f  •  at> ** * ‘» u»tra(u kapłtakttyczMga! Wałczyaty o «acjabzm o 
*c o bratała *petw z«*itw o ijwktaczMyek buł««!

Pracz z wajwąl pracz z hapitaHzawaii 

Niacb tyją rewolucja «acjabn!

Zarząd G łów ny
S o c ja ld e m o k ra c ji KrółotM wa P o lsk ia p o  i L itw y

..Hasło do bo ju  znowu wychodzi z sze­
regów p ro le ta r ia te  rosyjskiego. Robot­
n icy nie chcie li d łuże j znosić panowania  
k l ik i  K ie reńskich  i  K o m iło w ó w ! P ro le­
ta r ia t  ro s y js k i zm ió tł a jen tów  k o a lic ji. 
k tó rzy  do jego rą k  się u c iek li d la  obale­
nia cara tu , aby m u potem skraść owoce 
zwycięstwa, zrabować wolność! Przez pół 
roku rządów bu rżuazyjno-rew o lucyjnych  
p ro le ta r ia t nie doczekał się C H L E B A  
I  P O K O JU . Dziś bierze je  sobie sam dło­
n ią  zwycięzcy...
...Niech że robotn icy  wszystkich k ra jó w  
zrozum ieją sw ó j obowiązek so lida rności! 
Niech i  oni m urem  staną P R Z E C IW  
M IĘ D Z Y N A R O D O W E J  BUR ŹU AZ.J1  
ZA P R O L E T A R IA C K A  R o s ją ! Do w a l­
k i nas wo ła p io runow y dzwon rew o lu c ji 
ro s y js k ie j!  Już szaleje morze buntu ro ­
botniczego, ju ż  się trzęsą w ęgły budowli 
kap ita lis tyczne j...“

g łos iła  odezwa Zarządu Głównego So­
c ja ldem okrac ji K ró les tw a  Polskiego i  
a itw y , wydana w  W arszawie, w  lis topa­

dzie 1917 roku.

Rząd kneblow ał usta prasie  robotn icze j. 
Skonfiskow any num er ,,Robociurza“ , w y­
dany w  K rakow ie , G listopada 1927 r .  —  

w  10 rocznicę Rewolucji.

CZERWONY 
SZTAN DAR

W dniu 7-ym i.stoj-oa pr^rylam y r-oadrow emtt dzielnym narodom radzieckim 
walecznym z b ie rz ..,  . Armii. I.n l.ater.lim  obrońcom Staliagradu. nieugiętym
wspaniałym Vm iy .*rJ<  - daeckim i’rr. syicmy nozdrowieai. w imieniu p ^ k ic h  perty-’ 
zanto», w imieniu b-joc v ’:ow . Pmiziemacj. w imieniu całego walczącego Narodu 
Pojakiego. •. a.kn rrrodaw redz,* ekirh jest diu naa pomocą I ataefu). Nałza*walka be- 
dzi« f9 j jnyjTi wypelii.jmrrn brr.i^r?twa broni, które fąriy  narody.

Zwyeieiymyr rVr ier,:‘ N“ :° dU Po,i!:ies°  1 B,rod“ » i Związku ómfzlecklegol

, .  . . 1<u,  WARS2AWSKI KOMITET
Listopad, 1942. POLSKIEJ PARTU ROBOTNICZEJ

,,..M  dn iu  7-ytn lis topada przesyłam y pozdrow ienia dzielnym  narodom radzieckim  
walecznym żołnierzom  Czerwonej A rm ii,  bohaterskim  obrońcom S ta ling radu , n ie ­
ug ię tym , w spam ałym  pa rtyzan tom  radzieckim . P rzesyłam y pozdrow ienia w  im ien iu  
po lskich pa rtyzan tów , w  im ie n iu  bo jowników  P o lsk i Podziemnej, w  im ien iu  całego 
walczącego N a ro d u  Polskiego. W alka narodów radzieckich je s t d la  nas pomocą 
t otuchą. Nasza w a lka  będzie godnym ivypełnieniem, b ra te rs tw a  broni, k tóre łączu 
nasze narody. ^  "

N iech ży je  przym ierze N a rodu  Polskiego z narodam i Z w iązku  Radzieckiego!
Z w yc ię żym y!“
—• g łos iła  odezwa W arszawskiego K o m ite tu  P o lsk ie j P a r t i i  Robotniczej wydana  

w listopadzie 19^2 r .  —  w  25 rocznicę R ew olucji.

?!«.*aa* *Ot*:tS'V'.M I cmopost HEUTi L W JUWOUTT« r*.**C(V KŁAKOWYM r 
nTA U m łw  t -iwzAimmow 

\  A POMOC KEWUU.Ot HRZf IMuk.6% ! bCMmSTKACTJ SOUlMBaosC 
ł u t  «TiywHfr r m o sj cnaoroK ilw  h

SKIlH ZY« PŁWń.WJA mwfA.Y4KA !
Is Is 1 * * 1v v s r o a k s i q z e k

NIECH ŻYJE REWOLUCJA LISTOPADOWA!
Niech iyje międzynarodowa rewolucja prołetarjackaf

W dniu 7 listopada ULICA NASZA!

» D Z IE Ń  7 L IS T O P A D A , 17 rocznica 
w ie lk ie j re w o lu c ji p ro le ta r ia c k ie j —  
dniem m ob ilizac ji robotn ików  i  chłopów, 
najszerszych mas p racu jących do w a lk i 
w jedno litym  fronc ie  klasowym  przeciw  
dyk ta tu rze  faszystow skie j, przeciw  no­
w ym  atakom  na byt i  p raw a  p ra cu ją ­
cych, przeciw  antysow ieckim  przygoto­
waniom  wojennym , o zerwanie antyso- 
wieckiego sojuszu wojennego H it le ra  i  
Piłsudskiego, w  obronie bohaterskich ro ­
botników H iszpan ii, o uwolnienie tow. 
Telm ana i  wszystkich an tyfaszystow ­
skich w ięźniów  po litycznych, o rząd ro ­
botniczo-chłopski, o socja lizm ..."
—  p isa ł „Czerwony S ztandar“  —  O rgan  
KC  K P P  w  listopadzie 193i  <.

TRYBUNA
IT (34, .4 y ;frl7r. 3*n* 39 hmp.

T " . ■
mmmm

Towarzysze Robotnicy!
Bsaokcja zw ytiąM . 11« je j w ro jo .^s e tyk i]«  u  w a y ilk b i stre«. SW jdł więc u  

s tra ty , wdspajs« 4« c ie rv s n j fr trd jL  
b ta ia ru  PslM jrt E ta it y rt>  r?a;«ala t  rr iltU r js i« «  m y jik ls il 
S psia ia jd t rszkaty tytka S sttU  E m la c jrise tc .
P rsct i  n jtn d o M d «  I w ys irtW a s ie a  się!

ty j*  a ltlty a a ro la w t taMdanr.Sć re irthcy jaa l

W lite ra tu rz e  radz ieck ie j okres Re­
w o lu c ji P aźdz ie rn ikow e j i  w o j­
ny  dom ow ej zna lazł bogate od- 

. bicie. Szereg dram atycznych  u tw o ró w  
oddaje te w ie lk ie  i  boha te rsk ie  zmaga­
nia  z pe łnym  patosu napięciem . Wisz­
niewskiego —  „Optymistyczna tragedia“ 
daje obrazy w a lk  z anarch is tam i, w  k tó ­
rych  pow sta je  i  k rzepn ie  A rm ia  R a­
dziecka. Zdobyw an ie  w ładzy  przez bo l­
szew ików  i  w a lkę  z k o n trre w o lu c ją  op i­
suje w  d ram atycznym  skrócie Treniew  
w  dram acie „Lubow Jarowaja“ i  Leonow 
w  „Pociągu pancernym“, r o l i  Le n ina  w 
R e w o luc ji P aźdz ie rn ikow e j poświęcona 
jes t sztuka Pogodina „Kremlowskie ku­
ranty“. W śród powieści, pośw ięconych 
tem u tem atow i, w ysuw a ją  się na czoło: 
Furmanowa — „Czapajew“, Serafim owi- 
cza — „Żelazny potok", Tołstoja t r y lo ­
gia —  „Droga przez mękę“ i  Ostrowskie­
go — „Jak hartowała się stal“. (W szyst­
k ie  te pow ieści w ysz ły  w  po lsk ich  prze­
kładach).

W  pow ieści „Żelazny potok“ opisał 
i scha rakte ryzow a ł Serafimowicz w a lk i 
rew o lucy jne , pokazał ja k  pod p rzew odn i­
c tw em  p a r t i i  po tężnia ł, rós ł i zw yciężał 
ruch  rew o lucy jnego  p ro le ta r ia tu , ja k  
z n iezorgan izow anej, zbun tow ane j masy 
przeradzał się w  św iadom e k a d ry  bo jo w ­
n ik ó w  o no w y  u s tró j gospodarczo-spo­
łeczny. „O p isa łem  m asy —  pisze Sera­
fim ow icz  —  zanarchizowane, n iezdyscy­
p linow ane, każdej c h w ili gotowe do w a l­
k i  z w łasnym i wodzam i. I  ukazałem , ja k  
przez c ie rp ien ie , przez m ękę sta ją  się 
W  końcu św iadom ą, zorganizowaną s iłą “ .

B ohaterem  pow ieści „Ż e lazny  po tok“  są 
masy p ro le ta ria tu . Kożuch, ich  wódz, jest 
ty lk o  je d n ym  z p rze ds taw ic ie li te j masy. 
Jego życie osobiste je s t postaw ione w  po­
w ie ś c i na bardzo d a le k im  p lan ie , ja k  
w szystk ie  epizody zw iązane z życiem  oso­
b is tym  poszczególnych jednostek. Na 
p ie rw szy  p lan  w ysun ię ta  jes t zbiorowość, 
je j przeżycia, k tó re  ty m  ba rdz ie j i  w y ­
raźn ie j w ys tęp u ją  na t le  epizodycznych 
postaci i  zdarzeń.

Powieść Sera fim ow icza je s t powieścią 
dokum entarną  z h is to r ii pochodu w o jen ­
nego pew nej g ru py  A rm ii R adzieck ie j w  
1918 roku . O p isu je  w  n ie j a u to r w a lk i 
z b ia ły m i w o jskam i, b u n t kubańsk ich  
ku łakó w . W ybiega je dn ak  poza ten  do- 
kum e n ta rn y  m a te ria ł, ukazu jąc szerokie 
pe rspektyw y w iodące da leko w  p rz y ­
szłość.

Powieść Sera fim ow icza, k tó ra  uka­
zała się w  po lsk im  przekładzie , w ydana 
przez w yd a w n ic tw o  „P rasa W ojskow a“ , 
należy do na jlepszych, do podstaw ow ych 
dzie ł b e le try s ty k i Z w ią zku  Radzieckiego.

W spania ła powieść Furmanowa pt. 
„Czapajew“ oparta  je s t na wspom nie­
n iach au tora  z w a lk  czasu w o jn y  do­
m ow ej. F u rm an ów  w a lczy ł ja k o  k o m i­
sarz w  d y w iz ji,  k tó rą  dow odził Czapajew, 
stąd h is to ria , k tó rą  op isu je, życie i  śm ierć 
bohaterskiego kom endanta, oparta  je s t 
ca łkow ic ie  na fak tycznym  m ateria le . Sam 
F urm anów  w ystępu je  w  pow ieści pod 
postacią kom isarza K łyczkow a .

Czapajew w  u jęc iu  F urm anow a jest 
uosobieniem  cech charakte rystycznych  
bohatera narodowego, stworzonego przez 
W ie lką  Socja listyczną R ew oluc ję  Paź­
dz ie rn ikow ą. F u rm an ów  nie  idea lizu je  te j 
postaci, p rzeciw n ie , ja k  sam no tu je  w  
sw ym  p a m ię tn iku  op isu je  go ta k im , ja ­
k im  b y ł w  rzeczyw istości, z ch a ra k te ry ­
s tycznym i d la  tych czasów w a da m i i  za­
le tam i.

F u rm a n ó w  w  postaci Czapajewa n ie  
da je  od razu gotowego bohatera, ukazu­
je  raczej, ja k  rodz i się, pow sta je  i  d o j­
rzew a boha te rstw o praw dz iw e , is to tne

K -dzielność n iezłom na pod w p ły -  
orycznych zdarzeń. A u to r  u ka - 
e ln ikom , ja k  rośnie, potężnie je 

kom endant Czapajew, ja k  przeradza się 
w  nowego człow ieka, p rzem ien ia  z n ie ­
okiełznanego w a ta żk i —  w  świadomego 
rew o luc jon is tę , pod w p ływ e m  p a r t i i ja k ­
by na nowo zrodzony.

W.

BO CZmiKlKÓt. J A *
•**> iM «r.T7**r- «(M a ■ «£•> rr)M MU «9M* ZMftr «* *» „t i'

*•* *rf o g tv v :
rrrt ***** «M» «N9»>

T rybuna“  —  O rgan K o m ite tu  Wykonawczego g ru p  S .D .K .P . i  L . w  R o s ji 
m er w ydany 1 1 (2 0  listopada 1917 r. w  P io trogrodzic .
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Jeden z piotr ogrodzkieh oddziałów 
Czerwonej Gwardii rusza do boju.

Jan Malinowski.

RODZIŁEM się w 1878

U roku. Od młodych lat 
jedna myśl nie dawała 
mi spokoju: świat stoi na 
niesprawiedliwości — je­

dni opływają w rozkoszach, nic nie 
pracując, a ci, co pracują, żyją w 
nędzy i  głodzie. W 25 roku swego 
życia zacząłem szukać tej sprawie­
dliwości. W 1905 roku wstąpiłem do 
ruchu rewolucyjnego — do SDKPiL. 
Brałem czynny udział w pracy or­
ganizowania robotników. W 1906 r. 
aresztowano mnie w Łodzi i skato­
wano za to, że prowadziłem rewo­
lucyjną pracę wśród piekarzy w Ło­
dzi i w okolicach miasta. Zesłano 
mnie do tomskiej guberni, narym- 
ski kraj, na 3 lata. Po ukończeniu 
zsyłki z powrotem przystąpiłem do 
pracy rewolucyj nej w Łodzi w 1912 r. 
wraz z towarzyszami Pruchniakiem, 
Redwańskim i innymi. W 1913 ro­
ku znów spadła na nas carska łapa. 
Mnie aresztowano i zesłano na 2 la­
ta do ołonieckiej guberni. Po ukoń­
czeniu zsyłki przyjechałem w 1915 
roku do Piotrogrodu i zacząłem pra­
cować razem z rosyjskimi towarzy­
szami przeciw wojnie. Organizowa­
liśmy komórki, uświadamialiśmy, 
jakie nieszczęścia przynosi wojna 
chłopu i robotnikowi na fabryce — 
głód, nędzę. Mówiliśmy: wojnie po­
łożyć może kres tylko rewolucja so­
cjalna. Trzeba jak najszerzej rozwi­
nąć propagandę między żołnierza­
mi, co jadą na front.

W tym czasie eserowcy i mień- 
szewicy głosili hasło: aby tylko zwa­
lić  cara — i wojna się skończy. C5ka- 
zało się w 1917 roku, że omyłka: 
cara zwalili, a wojna idzie dalej. W 
1917 roku wrócił towarzysz Lenin 
do Leningradu. Wyszli mu na spot­
kanie robotnicy Pitra — z czer­
wonymi kokardami na piersiach, 
śpiewali: „Otrieczomsia ot starowo 
mira...“ . Towarzysz Lenin wyszedł 
z wagonu, stanął w drzwiach i prze­
mówił do wszystkich: „Cała władza 
biedocie robotniczej — a nie dla 
pasożytów!“ Towarzysz Lenin po­
wiedział: to jeszcze nie jest wygra­
na rewolucja — obalić cara. Teraz 
mamy zadanie obalić burżuazję i 
wtenczas skończym z wojną!

Towarzysz Lenin postawił zadanie 
— trzeba organizować fabryczne, 
żołnierskie i  chłopskie Komitety i 
wziąć władzę w swoje ręce, usunąć 
dziesięciu kapitalistycznych m ini­
strów.

I  poszła wtenczas walka. Było 
wezwanie do robotników: „pracu­
jesz przy śrubsztaku, trzymaj pod 
warsztatem karabin, bo wymaga te­
go twoja wolność!“ .

1 maja 1917 roku wyszli robot­
nicy Pitra .na Newski Prospekt z 
bronią w ręku i żołnierze ze sztan­
darami i  z hasłami: cała władza w 
ręce Rad Robotniczych, Chłopskich 
i  Żołnierskich — precz z dziesięcio­
ma burżuazyjnymi ministrami — 
precz z wojną!

Burżuazja krzyczała: nie może tak 
być, żeby robotnik demonstrował z 
bronią w ręku na ulicy. W lipcu ro­
botnicy wystąpili na ulice z bronią, 
ale zostali pokonani. Przyszedł ter­
ror burżuazyjny. Towarzysz Lenin 
musiał się ukrywać, a Kiereński 
prowadził swoją burżuazyjną robo­
tę. Ale robotnicy przygotowywali 
się do walki. Narastały rezerwy bo- 
jowników-rewolucjonistów. I tak — 
w Październiku robotnicy wzięli 
władzę w swoje ręce. Powstał rząd 
robotniczo-chłopsko-żołni erski. W
ten moment eserowcy i mieńszewi- 
cy podnieśli szum — że to samowo­
la, że powinno decydować zgroma­
dzenie ustawodawcze. Kiereńskie- 
mu udało się zwiać. Eserowcy i 
mieńszewicy organizowali opór prze 
ciwko władzy, którą uznali robot­
nicy, chłopi i frontowi żołnierze. 
Przygotowywali się do Zgromadze­
nia Ustawodawczego. Nastąpił czas 
jego otwarcia w Pałacu Taurydz- 
kim. Wszystkie miejsca były za­
jęte, przepełnione galerie zajęli 
marynarze Kronsztadtu.

Wtedy został wybrany rząd re­
wolucyjny z Towarzyszem Leninem 
na czele. Tow. Lenin zaznaczył 
wówczas: naszym robotniczym obo­
wiązkiem jest zorganizować naszą 
robotniczą armię, bo w niedługim 
czasie Ententa' pójdzie na nas ze 
wszystkich stron i będzie chciała 
zdusić nasze robotnicze rewolucyj­
ne państwo.

To słowo było prawdziwe. Ja 
wtedy, jako członek komunistycz­
nej bolszewickiej partii pracowałem 
w WCK. Gdy zagroziła interwencja, 
wstąpiłem w 1919 roku do Arm ii 
Czerwonej, pojechałem do Samary.

W tym czasie na Syberii Kołczak 
organizował białogwardyjską armię, 
przeciwko władzy rewolucyjnej. 
Polskie pachołki burżuazyjne co 
pouciekali w głąb Rosji w 1914 ro­
ku zaczęli wśród uchodźców pol­
skich organizować polskie dywizje 
— niby dla wypędzenia Niemców z

Polski. Dozo im obiecywali, rodzi­
nom tych, którzy wstąpią do tego 
wojska, obiecywali ogromne zapo­
mogi i ludzie na to szli, bo wiado­
mo, że w czasie wojny było ciężko 
materialnie. Po zorganizowaniu te­
go wojska, dwie dywizje miały je­
chać przez Daleki Wschód do Pol­
ski. Ale co się okazało — zamiast 
wypędzać Niemca z Polski, kiedy 
Kołczak następował na Samarę, pol­
scy oficerowie dali mu całą dywizję 
z wojska, które było organizowane 
w Nowonikołajewsku. Ta dywizja 
polska szła w pierwszej lin ii, a za nią 
białogwardyjscy kozacy. Pod Samarą 
jednak Armia Czerwona rozbiła 
Kołczaka na łeb na szyję. Dzięki 
polskim rewolucjonistom udało się 
sparaliżować te polskie dywizje i 
wyrwać je z ręki naszej reakcji. 
B yli wśród tych oficerów polskich 
tacy, co mówili, że komunizm w 
Rosji musi być zlikwidowany, żeby 
nie przedostał się do Polski. A my 
mówiliśmy naszym rodakom: Rosyj­
ska Rewolucja to jest polska rewo­
lucja. Pamiętam, kiedy polskie ro­
dziny wyjeżdżały do kraju, mówili 
nam towarzysze rosyjscy:

— Towarzysze, •jak pojedziecie do 
swojej ojczyzny, nie zapominajcie, 
że my wam niesiemy wolność i nie­
podległość. Jak w ' 1905 roku na 
Grzybowie w Warszawie koło ko­
ścioła Wszystkich Świętych i na 
Placu Teatralnym lała się przez 
carskie wojska krew polskiego ro­
botnika i inteligenta o wolność, to 
my, kurscy robotnicy, głosiliśmy — 
niech żyje niepodległa Polska!

Pracowałem w Samarze, potem 
w 1922 roku przyjechałem do Pol­
ski. Pracowałem w Łodzi w swoim 
fachu, byłem wybrany do zarządu 
Związku Piekarzy, prowadziłem ko­
ła partyjne. W 1925 roku przyje­
chałem do Warszawy. Praca rewo­
lucyjna nie ustawała. W 1930 roku 
aresztowano mnie, rozchorowałem 
się w więzieniu, zwolniono mnie 
pod nadzór policyjny. Miałem wy­
rok na 2 lata, ale z apelacji zosta­
łem zwolniony i  w 1935 roku wyje­
chałem do Związku Radzieckiego.

Kiedy przyjechałem, posłano mnie 
do uzdrowiska na leczenie. Obser­
wowałem, jak buduje się państwo 
Związku Socjalistycznego. Jedna 
myśl była wtedy: a kiedy Polska 
stanie się socjalistyczną?

Jak się wojna zaczęła i H itler na­
padł na Związek Radziecki, wierzy­
łem w zwycięstwo Związku Ra­

IV. I. Lenin rui I I  Zjeździć Rad 
ogłasza władzę radziecką

dzieckiego i  w to, że po tej wojnie 
przyjdą i  w Polsce przemiany. By­
liśmy wtedy w Kazachstanie. Nie' 
ma n ik t wyobrażenia, co za radość 
ogarnęła naród, jak się wojna skoń­
czyła.

W 1945 roku przyjechałem do 
Moskwy i  starałem się o jak naj­
szybszy wyjazd do kochanej Pol­
ski. Spełniło się moje marzenie. Ja­
każ radość mnie opanowała, kiedy 
byłem na manifestacji pierwszo­
majowej w 1947 roku w Warsza­
wie! Niech naród polski będzie dum­
ny z tego, że jest Polska swobodna 
dzięki Związkowi Radzieckiemu, że 
wspólnie Armia Radziecka i Woj­
sko Polskie wyzwoliły nasz kraj. 
Przyjechałem, aby pracować dla 
dobra Polski. Niestety, choroba 
odebrała mi zdolność do pracy, ale 
jestem dumny z tego, że żyję w 
Polsce Ludowo-Demokratycznej.

Jako stary rewolucjonista, dzia­
łacz robotniczy mogę powiedzieć: 
każdy Polak rodowity, każdy pa­
triota powinien ze wszystkich sił 
szczerze pracować i  budować Polskę 
Ludowo - Demokratyczną! Trzeba 
odkrywać wrogów Polski i  nie pod­
dawać się ich podszeptom. Mogę też 
powiedzieć, że to, że w Polsce Lu­
dowej tak szybko idzie odbudowa, 
że pracujemy planowo i  rozsądni^, 
unikamy różnych błędów, wszyst­
ko to zawdzięczamy wielkim  do­
świadczeniom nagromadzonym przez. 
Rewolucję Październikową i  naród 
radziecki, który zbudował u siebie 
socjalistyczne, pierwsze robotniczo- 
chłopskie państwo w świecie.

Jan Malinowski



PRZEZ POGŁĘBIENIE PRZYJAŹNI  
DO UTRWALENIA POKOJU
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(dalszy ciąg ze str. 5 -e j)

Polska Wyzwolona wprowadziła u sie­
bie ustrój demokracji ludowej, zrealizo­
wała w ielkie reformy społeczne i opie­
rając się o braterską pomoc i doświad­
czenie ZSRR, przystąpiła do budowy 
zrębów socjalizmu. Rząd polski prowa­
dzi pokojową, demokratyczną politykę 
zagraniczną, politykę .przyjaźni i sojuszu 
ze Związkiem  Radzieckim i krajam i de­
m okracji ludowej, ze wszystkimi poko­
jowym i, demokratycznymi silami świata.

Bez rewolucji socjalistycznej w Rosji, 
bez zwycięstwa socjalizmu w ZSRR, bez 
potężnej rewolucjonizującej, postępowej, 
twórczej siły, którą stanowi Związek Ra­
dziecki, byłoby niemożliwe zwycięstwo 
demokracyj ludowych, byłoby niemożli­
we społeczne i narodowe wyzwolenie 
wielu milionów pracujących od jarzm a 
imperialistycznego ucisku i wyzysku. Ży­
wym tego przykładem jest 450-m iliono- 
wy zwycięski naród chiński, który nie­
dawno powołał rząd Ludowych Chin, 
uznany już przez rządy Związku Ra­
dzieckiego i krajów  demokracyj ludo­
wych.

Istnienie wielkiego mocarstwa socjali­
stycznego, pogromcy faszyzmu, wciąż 
wzrastający autorytet, siła polityczna, 
gospodarcza i moralna tego mocarstwa, 
umożliwiło demokracjom ludowym dal­
szy marsz do socjalizmu.

W. Lenin jeszcze w r. 1920 pisał: 
„„.wszystkie zasadnicze i liczne drugo­
rzędne właściwości naszej rewolucji po­
siadają znaczenie międzynarodowe w  
sensie odziaływania naszej rewolucji na 
inne kraje“.

„Przykład rosyjski jest wskazaniem dla 
wszystkich innych krajów na coś istot­
nego. na coś nieuniknionego w nieda­
lekiej przyszłości“.

Fakty potwierdzają powyższe słowa 
Wielkiego Lenina. Opierając się o bra­
terską pomoc Związku Radzieckiego, k ra ­
je  demokracji ludowej w swoim marszu 
do socjalizmu, stanowią żywy przykład 
tego, jak  masy pracujące tych krajów  
realizują historyczne zdobycze Rewolucji 
Październikowej.

Zwycięstwo ustroju demokratyczno- 
ludowego w krajach środkowej i połud­
niowo - wschodniej Europy wywołuje 
wściekłość imperialistycznych podżegaczy 
wojennych. Obóz im perialistyczny wszel­
kim i środkami pragnie przeszkodzić mło­
dym republikom ludowym w ich marszu 
do socjalizmu, stosując w walce z nim i 
najbardziej haniebne metody. W  swoich 
zbrodniczych planach obóz im perialistycz­

ny szczególne nadzieje wiąże ze swoją 
tgenturą, ze szpiegowską kliką Tito, któ­
ra już dawno zdradziła socjalizm, a obec­
nie, zrzucając maskę, otwarcie wstąpiła 
na drogę faszyzmu, na drogę poddania 
Jugosławii niewoli obcego kapitału.

Na czele potężnego międzynarodowego 
obozu pokoju stoi W ielki Związek Ra­
dziecki. niezwyciężona ostoja pokoju 
i bezpieczeństwa narodów. Z najgłębszą 
w iarą i zaufaniem kierują swój wzrok 
wszyscy przodujący ludzie postępu ku 
Moskwie, do Związku Radzieckiego, do 
Wielkiego Stalina, którego im ię stało się 
sztandarem w alki o trw ały pokój i przy­
jaźń między narodami.

Narody świata widzą w bratniej ro ­
dzinie republik Związku Radzieckiego 
budujący przykład i żywy symbol przy­
jaźni między narodami, widzą w Zw iąz­
ku Radzieckim gwaranta praw małych 
narodów, przyjaciela i obrońcę narodów, 
uciskanych przez im perializm .

Narody świata widzą w Związku Ra­
dzieckim bastion pokoju, o który rozbi­
ją  się plany anglosaskich podżegaczy wo­
jennych i ich agentur.

Wszystkim zwolennikom pokoju do­
daje otuchy i zagrzewa ich do w alki o 
pokój świadomość coraz to nowych 
wspaniałych osiągnięć nauki i techniki 
radzieckiej, świadomość, że Związek Ra­
dziecki dawno już posiadł tajemnicę 
bomby atomowej, że imperialistyczny 
szantaż bombą atomową rozpadł się w 
pył, że z każdym dniem rośnie i potężnie­
je  siła Związku Radzieckiego.

Jeszcze w 1925 r. Józef Stalin oświad­
czył: ,.Podstawę polityki zagranicznej na­
szego rządu stanowi idea pokoju. Walka
0 pokój, walka przeciwko nowym w oj­
nom, zdemaskowanie wszelkich czynów, 
zmierzających do przygotowania nowej 
wojny... oto nasze zadanie“.

Związek Radziecki jest jedynym z kon­
trahentów układu poczdamskiego, który 
wypełnił postanowienia układu i z całą 
konsekwencją walczy o denazyfikację, 
rozbrojenie i demokratyzację całych N ie­
miec. Wyrazem tego jest m. In. nota 
rządu Radzieckiego do rządów Stanów 
Zjednoczonych A.P., W ielkiej B rytanii
1 Francji w sprawie utworzenia separa­
tystycznego, nacjonalistycznego „rządu“ 
dla Niemiec Zachodnich w Bonn, oraz 
powołanie do życia państwa Demokra­
tycznych Niemiec. Związek Radziecki 
jest najbardziej aktywnym  i zdecydowa­
nym rzecznikiem pokoju, niepodległości 
narodów oraz ich pokojowego, demokra­
tycznego rozwoju.

Liczne dzienniki i czasopisma radzieckie, jak również „ Wolność«, „Przy­
jaźń , „ Wolne Narody“ docierają wszędzie — do najdalej nawet położo­
nych czytelni i „Kącików Przyjaźni“  miejskich i wiejskich kół T. P. P-R.

W 10-tą rocznicę najazdu hitlerowskie­
go dnia 2 września br. Prezydent Rze­
czypospolitej Bolesław Bierut powie­
dział:

„Dzięki czemu naród polski odniósł 
zwycięstwo? Jakim siłom zawdzięczamy 
odzyskanie po najokrutniejszej niewoli 
niepodległego bytu państwowego?

Jakim  siłom zawdzięczamy świetny 
rozwój Polski — gospodarczy, społeczny, 
kulturalny — w ciągu ostatnich kilku  
lat?

Zawdzięczamy to temu, że naród pol­
ski sprzęgi nierozerwalnie swoje losy 
i swoją walkę z walką obozu postępu 
i sprawiedliwości, z bohaterską walką 
bratnich narodów Wielkiego Związku  
Radzieckiego, który rozgromił faszyzm 
niemiecki.

Zawdzięczamy nasz szybki rozwój 
i rosnącą siłę temu, że oparliśmy nasze 
bezpieczeństwo i nienaruszalność naszych 
granic nie na kruchych podstawach gry 
dyplomatycznej i papierowych umów 
z państwami im perialistycznymi, które 
już tyle razy okazały się zawodne, lecz 
na granitowych podstawach naszej przy­
jaźni i głębokiej ideowej solidarności 
z niezwyciężonym krajem  socjalizmu, ze 
Związkiem  Radzieckim i z krajam i de­
mokracyj ludowych“.

I I I .

Przy pomocy filmów i prasy, książek, foto-gazetek i licznych, najbardziej 
różnorodnych wystaw zapoznają się najszersze masy polskiego społeczeń­

stwa ze zdobyczami Kraju Zwycięskiego Socjalizmu.

Przedłużeniem, organizacyjnym akor­
dem Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej będzie Zjazd Krajowy 
delegatów Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej, mający się odbyć w dniach 
12— 13 listopada br. w Warszawie.

Zjazd Krajowy delegatów Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej będzie ma­
nifestacją uczuć przyjaźni mas ludowych 
Polski dla narodów radzieckich, będzie 
przeglądem siły, zwartości ideologicznej 
i organizacyjnej Towarzystwa, jako zrze­
szenia, skupiającego masy ludowe polskie 
pod hasłem zacieśnienia sojuszu i pogłę­
bienia przyjaźni polsko-radzieckiej, oraz 
w alki o trw ały, demokratyczny pokój 
przeciwko imperialistycznym, antydemo­
kratycznym, antypolskim podżegaczom 
do nowej wojny.

Referaty — ideologiczny i organizacyj- 
^  wygłoszone na Zjeździe i przepro­
wadzona na ich podstawie dyskusja nie­
w ątpliw ie pozwolą Zjazdowi podsumo­
wać osiągnięcia organizacyjne i ideolo- 
giczno-społeczne za okres pięcioletni dzia­
łalności Towarzystwa, pozwolą krytycz­
nie i samokrytycznie wykryć błędy i nie­
domagania w pracy, ujawnić ich źródła 
i przyczyny, wskazać sposoby ich prze­
zwyciężenia.

Zadaniem Zjazdu wreszcie będzie okre­
ślić perspektywy i dalsze linie rozwo­

jowe działalności Towarzystwa, jego kon­
kretne zadania ideologiczne i organiza­
cyjne na najbliższy okres.

Droga rozwojowa Towarzystwa od 
chwili powstania w Lublinie poprzez la ­
ta 1945— 1949 szła po lin ii szybkiego roz­
woju liczby kół i członków. Od m ałej 
garstki członków w Lublinie (1944) w pa­
rę miesięcy po zarejestrowaniu statutu 
w końcu 1945 r. liczebność Towarzystwa 
wynosiła 10.000 członków, by rosnąć da­
le j: w końcu 1946 r. do 56.796 członków, 
w końcu 1947 r. do 475.427 członków, w  
końcu 1948 r. — 1.003.360 członków, dn. 
1 lipca 1949 r. — 1.503.599 członków.

Stosunkowo pokaźna ilość członków 
Towarzystwa i poważne w yniki dotych­
czasowej pracy nie mogą jednak przesło­
nić nam braków i niedomagań, które w y­
magają przezwyciężenia.

Musimy wkroczyć całym frontem orga­
nizacyjnym i ideowym na wieś i w pełni 
zrealizować rzucone hasło: Nie ma gm i­
ny, nie ma gromady, nie ma świetlicy, 
gdzie by nie działało koło Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Musimy stworzyć warunki, w których 
rozwijać się będzie systematycznie praca 
organizacyjno-ideologiczna naszych kół 
terenowych i przy zakładach pracy.

Musimy jeszcze bardziej usprawnić 
i podnieść na wyższy poziom pracę To­
warzystwa w zakresie ułatw iania w y­
miany kulturalnej między społeczeń­
stwem polskim i radzieckim (z dziedziny 
nauki, literatury, sztuki, wydawnictw, 
kontaktów, zbliżenia i zbratania między 
robotnikami, chłopami, inteligencją, m ło­
dzieżą polską i radziecką).

Musimy usprawnić, ułatwić i przyśpie­
szyć czerpanie przez naszych ludzi pra- 
cy uczonych, przodowników pracy, lu ­
dzi różnych zawodów — nauki z wspa­
niałych wzorów, osiągnięć i doświadczeń 
budownictwa socjalistycznego w ZSRR.

Musimy wzmóc efektowność pracy To­
warzystwa, podnieść poziom je j użytecz­
ności społecznej, narodowej i państwo­
wej.

W przemyślanej, planowej, pogłębionej 
działalności propagandowej musimy jesz­
cze skuteczniej przeciwdziałać reakcyj­
nej, wrogiej Polsce Ludowej, oszczerczej, 
kłam liw ej plotce, sianej przez zagranicz­
ne ośrodki dyspozycyjne i prasowe im ­
perialistycznych podżegaczy wojennych 
i ich agentur.

Przed Towarzystwem Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej stoi w ielkie zadanie dalszej 
Planowej, wytężonej pracy nad utrw ale­
niem podstaw przyjaźni polsko-radziec­
kiej, nad umocnieniem pokoju, a co za 
tym idzie stworzeniem najpomyślniej­
szych warunków budowy wspaniałego 
gmachu Polski szczęścia i dobrobytu 
pracujących, Polski Socjalistycznej.

HENRYK ŚWIĄTKOWSKI



!Mmj
WŁODZIMIERZU L

Scena filmu ,¿Lenin w Październiku". W roli Lenina występował 
wówczas, zmarły 10 lat temu artysta ludowy ZSRR, laureat Nagro­

dy Stalinowskiej — B. Szczukin.

W  M iesiącu Pogłęb ien ia  P rzy ja źn i P o l­
sko-R adz ieck ie j w  ram ach fe s tiw a lu  f i l ­
m ów  radz ieck ich  na naszych ekranach 
zobaczym y m on um en ta lny  f i lm  b iog ra -

6.XI.1893 —  Z m a rł w ie lk i ro sy jsk i 
kom pozyto r P. I. Cza j­
kow sk i (u r. w  1840 r.). 

6.XI.1943 —  A rm ia  Radziecka w y ­
zw ala K ijó w .

7.X I. — 32 rocznica wybuchu 
W ielkiej Socjalistycznej 
Rewolucji Październiko­
wej.

8. XI.1905 —  P ow stanie m a ryn a rzy  w
Kronsztacie .

9. XI.1794 — 155 la t  tem u  zm a rł w y ­
b itn y  u k ra iń s k i f ilo z o f 
i  poeta G. S. S kow oro - 
da (ur. w  1722 r.). 

9.XI.1818 — U ro d z ił się s łyn n y  p i­
sarz I.  S. T u rg ie n ie w  
(zm. w  1883 r.).

9.XI.1920 —  A rm ia  Radziecka zdoby­
w a Perekop.

11.XI.1821 —  U ro d z ił się s łyn ny  p i­
sarz F. M. D osto jew ski 
(zm. w  1881 r.).

11.XI.1939 —  10 la t  tem u zm arł w y ­
b itn y  uczony — glebo­
znawca i  agrobio log, 
W. R. W illia m s  (ur. w  
1863 roku).

11. XI.1946 —  Z m a rł N. N. Burdenko,
w y b itn y  uczony —  c h i­
ru rg , dzia łacz społeczny, 
B ohate r P racy S oc ja li­
stycznej.

12. XI.1834 — 115 la t  tem u  u ro d z ił się
znany kom pozytor, A . P. 
B o ro d in  (zm. w  1887 r.).

fic zn y  o tw ó rc y  pierwszego państwa so­
c ja listycznego, W łodz im ie rzu  Len in ie .

Realizację  f i lm u  o W łodz im ie rzu L e ­
n in ie  pow ie rzono reżyserow i M ic h a ło w i 
R om m ow i. W ybór b y ł ja k  na jb a rdz ie j 
tra fn y , ponieważ M . R om m  opracow ał ju ż  
swego czasu dw a św ie tne f i lm y  z życia 
W łodzim ie rza Le n ina : —  „L e n in  w  Paź­
d z ie rn ik u “  i  „L e n in  w  1918 ro k u “ . M i­
cha ł Rom m  posiada w ięc dostatecznie 
rozleg łe doświadczenie, niezbędne do 
opracow an ia f i lm u  o tak  w a żk ie j treści 
h is to ryczne j i ideow ej, ja k  f ilm o w a  b io ­
g ra fia  Wodza W ie lk ie j R e w o lu c ji Paź­
dz ie rn ikow e j. W spó łpracow a ł z M . Rom - 
mem przy stw orzen iu  tego f i lm u  reż. 
W. B ie la jew . M. Rom m  o trzym a ł za f i lm  
„W ło d z im ie rz  L e n in “  w  b r. nagrodę im . 
3. S ta lina . Jest to  f i lm  dokum enta lny, 
pe łnom etrażow y. Jak  gdyby w  synte tycz­
nym  skrócie, w  opa rc iu  o dokum enty 
i fa k ty  h istoryczne, ukazu je  oczom w idza 
życie i  dzie ło  W łodz im ie rza Len ina. A u to ­
rzy  f i lm u  ta k  —  zgodnie z b ieg iem  dzie jo­
w ych  w ydarzeń i  ideową p raw dą w ie l­
k iego życia —  rozp la now a li m a te ria ł, że 
w id z  zapom ina ju ż  po p ierw szych ep i­
zodach, iż  og ląda f i lm  dokum enta lny. 
Treść bohaterskiego życia ca łkow ic ie  po­
ch łan ia  naszą uw agę i  w yobraźn ię . O to 
wzrusza nas obraz cichego m iasteczka 
S ym birska , m ie jsca urodzenia Len ina, 
syna postępowego nauczyciela. U kazu je  
się przed naszym i oczyma dom, w  k tó ry m  
u ro d z ił się przyszły  założycie l p a r t i i bo l-

Z  tego m ałego m iasteczka, z tego m a­
łego po ko iku  p row adz iła  droga w  szeroki 
św ia t w a lk i i  idei.

Po te j drodze prowadzą nas au torzy 
f ilm u , n ie  o m ija ją c  żadnego z w ydarzeń 
is to tnych  d la  dz ie jó w  w ie lk ie g o  czło­
w ieka, k tó ry  ksz ta łto w a ł h is to rię . D zięk i 
tem u f i lm  M. Romma i W. B ie la jew a  jest 
szkołą po lityczną  d la  w idza i  d la tego nie 
w o lno  n iko m u  om inąć okaz ji zobaczenia 
go, p rzeana lizow ania  i  przem yślenia.

D la  w szystk ich , k tó rz y  s tu d iu ją  „ H i­
s to rię  W K P (b)“  f i lm  ten będzie s tan ow ił 
znakom itą  pomoc naukow ą, ożyw ia jąc  w  

ich w yo b ra źn i je j treść obrazam i e k ra ­
nu, poglądowo up rzystępn ia jąc  n ie jedną 
je j stronicę.

p ro le ta r ia tu . I le  pracy, g igantycznych 
w p ros t w y s iłk ó w  i  pośw ięcenia w ło ży ł 
L e n in  i jego towarzysze w  s tv  irzenie 
p a r ti i,  k tó ra  p ro w a dz iła  i  p row adz i klasę 
robotn iczą do zwycięstwa.

W idz im y następnie Len ina  ja ko  budow­
niczego państw a socja listycznego i  Czer­
w one j A rm ii,  te j potęgi, k tó ra  u trw a liła  
rew o luc ję , a w  ćw ie rć  w ie ku  po n ie j u ra ­
tow a ła  cyw iliza c ję  europejską i  narody, 
m iędzy in n y m i i  nasz naród po lski, 
przed zagładą biologiczną.

F ilm  z rozm achem  ro z w ija  w  osta tn ich 
epizodach obrazy w ie lko śc i i  po tęg i pań­
s tw a radzieckiego, k tó re  p row adzi drogą 

chw a ły  n a jw ie rn ie jszy  w spó łp racow n ik  
W łodzim ie rza L e n in a  —  w ie lk i Józef 
S ta lin .

L. Rubach

szew ick ie j; poko ik , w  k tó ry m  w ych ow y­
w a ł się w raz ze sw o im  starszym  bra tem  F ilm  ukazu je  bow iem , ja k ie  ciężkie 
A leksandrem . b y ły  początk i w a lk i Le n ina  o przyszłość

HYMN ZWIĄZKU Fmmh CoBeTCKoro
RADZIECKIEGO H ZM N Z W IĄ ZK U  RADZIECKIEGO Coiosa

N iez łom ny jes t zw iązek re p u b lik
swobodnych,

Ruś w ie lk a  na se tk i złączyła je  la t. 
N iech ży je  potężny jednością narodów, 
Z  ich  w o li zrodzony nasz k ra j,  Zw iązek

Rad!

C hw ała  ci. O jczyzno, tyś  ziem ia
swobody,

L u d ó w  p rz y ja ź n i osto ja i straż! 
S ztandar radz ieck i, sztandar ludow y, 
D rogą zw ycięstw a niech k ra j w iedzie

nasz!

Skroś burze św iec iło  nam  słońce swobody, 
Nas w ió d ł w ie lk i Le n in , w skazyw a ł

nam  cel,
W ychow a ł nas S ta lin  w  w ie rnośc i lu do w i, 
Do w ie lk ic h  zap a lił nas tru d ó w  i dzieł.

C hw ała  ci, O jczyzno, tyś ziem ia

swobody,
Szczęścia narodów  osto ja i straż! 
S ztandar radzieck i, sztandar ludow y, 
Drogą zw yc ięstw a niech k ra j

w iedzie  nasz!

O krzep ła  nam  a rm ia  w  b ite w n ym  mozole. 
Najeźdźców  zm ieciem y, zetrzem y ich  ślad! 
M y  w  b itw a ch  s tanow im  o losach pokoleń. 
M y  sławą o k ry je m  o jczysty  k ra j Rad!

C hw ała  ci, O jczyzno, tyś ziem ia

swobody,
S ła w y  na rodów  osto ja  i  straż! 
S ztandar radz ieck i, sztandar lu do w y , 
D rogą zw yc ięstw a niech k ra j

w iedzie  nasz!
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Coto3 HepyuiMMufi pecnyönMK cboöo-
AHblX

Cn/iornjia HaBeKH Bennuan Pych.
Aa 3ApapcTByeT co3A3hhuh Bonę« Ha-

POAOB,
Eamhum, MorysMfi CoBercKM« C0103I

C/iaBbcn, OTenecTBo Harne CBoöoAHoe, 
Apywöw HapOAOB HaĄeWHblfi OflJlOTl 
3 h3mh coBeTCKoe, 3H3ma HapoAHOe 
riycTb ot noöeAbi k noOeĄe seASTl

CkB03b rp03bf CHfl.no H3M C0/lHU,e CBO-
ÖOAU.

M FleHHH eenHKHH HaM nyTb 03apMn. 
Hac BbipacTHn Ct3jihh —  Ha BepHOCTb

HapoAy,
Ha TpyA n ha noABMrn Hac baoxho-

bmji,

CnaBbCfl, OTenecTBo Hame cboöoahob, 
CflaCTbfl HapOAOB HdAĆWHblH OnjIOT! 
3HaM fl coseTC Koe, 3HaMH HapoAHoe 
flycTb ot noóepbi k noóeAC bcact!

M u apMHK) Haijuy pacTHiiw b epawe-
HbflX,

3axBaTSHKOB noanux c aopoth CMe-.
TeM

Mu b 6nTBax peiuaeM cyAböy noKO-
neHHñ,

Mu K CnaBe 0THM3ny CBOKD nOBeAeM,

CnaBbCfl, OTenecTBO HauiecBoGoAHoe, 
CnaBu HapOAOB HaAeWHUM onnoT! 
3 h3ma coBeTcköe, 3HaMfl HapoAHoe 
flycrb ot noöeAbi k noöeAe BeAeT!
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STASZEK GĄSIENICA
TĘSKNI ZA KURSKIEM

TA K  byw a często, że cz łow iek poko­
cha in n y  k ra j i  lu d z i w  n im  zamie­
szka łych od pierwszego w e jrzen ia , 
a gdy z n im i przebędzie ja k iś  

okres, to  po rozstan iu  się z n im i tęskn i. 
N a to  sk łada się zawsze w ie le  przyczyn, 
ale zasadniczą przyczyną, to  przeżycia 
ja k ie  go łączą i  ja k ie  w rażen ia  w  n im  
pozostaw iają. Jeś li dobre —  to  będzie 
tę s k n ił —  je ś li złe, to  chce ja k  n a jp rę ­
dzej zapom nieć i  naw et m yślą  n ie  w ra ­
cać.

A b y  zrozum ieć ten  d z iw n y  w stęp  trze ­
ba się cofnąć do 1945 ro ra , gdy A rm ia  
Radziecka -parła n iepow strzym an ie  n a  za­
chód, pędząc N iem ców  i  u w a ln ia ją c  zie­
m ię  po lską. W  ty m  okresie b y ły  dn ie , że 
w sie  zasyp ia ły jeszcze w  nazis tow skich 
szponach, a w s ta w a ły  pod op ieką  radziec­
kiego żołn ierza.

Podobnie b y ło  ze S taszkiem  Gąsienicą 
h o n ie ln ik ie m  (pom ocn ik juhasa-pasterza 
ow iec) co go N iem cy w y w io z ły  do Szczu­
cina i  tam  p ra cow a ł w  n iem ie ck im  m a­
ją tk u . W  d n iu  u w o ln ie n ia  Szczucina 12- 
le tn i Staszek z w ia ł od N iem ców . N ie  
zważał na groźne: —  H a lt!  —  a potem  
jeszcze groźniejsze: —  Schiessen! —  W ia ł 
w  pole.

P rzeskoczył b ruzdę i  gna ł w p ros t na 
zag a jn ik  od leg ły  o paręset m e trów  od 
zabudowań. K ą te m  oka dostrzegł t y l ­
ko, że N iem iec goni go i  ta k  ja k  on prze­
sadził bruzdę.

—  E j, gnołem  as fu r  cało —  zw ierza się 
dziś Staszek.

Z a d u d n iły  za n im  ku le , i  tuż  p rzy  no­
gach o d p rysk i rozm o k łe j z iem i św iadczy­
ły , że N iem iec do niego strze la ł.

Staszek ju ż  się n ie  og lądał, ja k  strzała 
m k n ą ł do lasku. Tuż p rzy  n im  roz leg ł się 
głos:

—  K to  id io t?
Z  początku z lą k ł się Staszek —  ale w  

parę c h w il po tem  sprowadzony przed 
oblicze p u łk o w n ik a  W ołod i —  dowódcy 
p u łk u  czołgów, na k tó rego  c z u jk i na tkn ą ł 
się Staszek —  rezo lu tn ie  opow iedzia ł 
swoje dzieje.

—  T ak  n ic  —  obiecał m u p u łk o w n ik  — 
zna jdziem  N iem ca i  u b jo m  (zabijem y).

I  to  b y ło  ze tkn ięc ie  Się Staszkowe 
z A rm ią  Radziecką. N iem ca —  zarządcy 
nie  znaleziono —  zw ia ł, a le  w zam ian 
Staszek Gąsienica z K rzep tów e k  spod 
Zakopanego zna laz ł op iekunów  i  p rz y ­
jac ió ł.

— Szedł Staszek z ba ta liona m i p u łk o w n i­
ka  W o łod i przez ziem ie P o lsk i aż po 
L ip sk , Drezno. Szedł dzie ląc z n im i tru d y  
i  znój żołn ierza. N ie  chcia ło  m u się od 
n ich  odejść. D a li m u  opiekę, m undu r, 
płaszcz, k tó re  m u  p u łk o w y  k ra w ie c  do­
pasował. D a li m u  re w o lw e r i  s ta ł się żo ł­
n ierzem  b ra tn ie j A rm ii niosącej jego 
ojczyźnie wolność.

Staszek p rz y k ła d a ł się do życia w o j­
skowego, do żo łn ie rk i, k tó ra  m u p rzy ­
padła do gustu, toteż na jego nieustanne 
prośby, p u łk o w n ik  W ołodia zezw o lił m u 
na trz y k ro tn e  zw iady. I  „se ł“  se h o n ie l-  
n ik  spod K ry w a n ia  a K rzesan icy pospo­
łu  z radz ieck im  żołn ierzem  na pozycje 
i  c z u jk i nazistowskie.

1 ta k  się k u ła  m iłość m iędzy Staszkiem  
a radz ieck im  żołnierzem .

W ojna się skończyła —  p u łk  S taszkowy 
dostał rozkaz od jazdu do Len ingradu .

WARUNKI PRENUMERATY

1. Prenumeratę na pisma codzienne 
i czasopisma można zamówić bez­
pośrednio u naszych przedstawi­
cieli, względnie korespondencyj­
nie. Przy zamawianiu prenume­
raty korespondencyjnie, należy 
zwrócić się do Spółdzielni „Współ­
praca" w Warszawie, Ratuszowa 
21, względnie do jednej z naszych 
księgarń o przesłanie katalogu, 
cennika, deklaracji zamówienio­
wej 1 przekazu pocztowego.

2. Zamówione wydawnictwa będą 
wysyłane po otrzymaniu należno­
ści za prenumeratę na okres za­
deklarowany.

3. Należność za prenumeratę płatna 
jest przy zamówieniu.

Prenumeratę za wydawnictwa fa ­
chowe, gospodarcze i specjalne 
opłacać należy za okres całorocz­
ny.
Wypowiedzenie prenumeraty mo­
że nastąpić przynajm niej na dni 
15 przed wygaśnięciem zadekla­
rowanego w pierwszym zamówie­
niu terminu. Niezgłoszenie w y­
powiedzenia w podanym term i­
nie obowiązuje abonenta do uisz­
czenia należności za następny 
okres 3 miesięczny.
Cofnięcie zamówienia i domaga­
nie się zwrotu wpłaconej prenu­
meraty jest niedopuszczalne. 
Wszelkie reklamacje prosimy kie­
rować do Spółdzielni W ydawni­
czej „Współpraca“ w Warszawie, 
ul. Ratuszowa 21.

PRENBMERATĘ PRZYIMUłĄ:

„WSPÓŁPRACA“ 
Spółdzielnia Wydawnicza

WARSZAWA, UL. RATUSZOWA 21 

KSIĘBARRIE SPÓŁPZIELRI „ W S P Ó Ł P R A C A "
Warszawa, Królewska 2 

„ Targowa 63
„ Marszałkowska 47

Katowice, Warszawska 21 
Poznań, Czerwonej A rm ii 3 
Wrocław, Rynek 6 
Bydgoszcz, A leja 1-go M aja 30 
Gdynia, Świętojańska 3 
Lublin, Krakowskie Przedm. 38 
Wałbrzych, Plac Wolności 3a 
Łódź, Piotrkowska 133 
Gliwice, Zwycięzców 31a 
Gdańsk-Wrzeszcz, Barlickiego 1

WR1EWDDZKIE ODDZIAŁY KOLPORTAŻU

Katowice, Mariacka 19 
Łódź, Piotrkowska 272b 
Kraków, Batorego 14 
Rzeszów, 3-go M aja 2

Staszek Gąsienica z wizytą u swej ciotki w Dolinie Miętusiej.

P u łk o w n ik  W ołodia n ie  chc ia ł puścić sa- 
mopas Staszka do P o lsk i, a i  Staszek nie  
chc ia ł opuścić p u łk u , ta k  też zab ra ł się 
z n im i do Len ingradu . N ie  popasał tam  
d ługo p u łk , bo znów  rozkazem  przen ie­
siony został do K urska .. Przecież jeszcze 
w o jn a  się n ie  skończyła, faszyzm  ja po ń ­
sk i szczerzył zęby na wschodzie, ale i  ten 
pokonany le g ł i  na sta łe  zostały ba ta liony  
p u łk o w n ik a  W ołod i w  K u rsku .

Poznań, Słowackiego 57 
Szczecin, Sienkiewicza 1 
Warszawa, Stalina 12 
Gdańsk, Rokossowskiego 22 
Białystok, Warszawska 57a 
Bydgoszcz, 1-go M aja 46 
Lublin, Szopena 3 
Kielce, Sienkiewicza 34 
Olsztyn, Kopernika 39 
Wrocław, Piaskowa 41

T m E W Ó B Z R i E  OD DZ I A Ł Y  
TOWARZYSTWA PRZT1AŻRI POLSKO-RADZIECKIE!

Białystok, Warszawska 57 
Bydgoszcz, 1-go M aja 46 
Gdańsk, Rokossowskiego 22 
Gdynia, Świętojańska 118 
Katowice, Korfantego 14 
Kielce, Sienkiewicza 30 
Kraków, Batorego 14 
Lublin, Szopena 3 
Łódź, Piotrkowska 272 
Olsztyn, Kopernika 39 
Poznań, Słowackiego 57 
Rzeszów, 3-go M aja 2 
Szczecin, Sienkiewicza 1 
Warszawa, Targowa 63 
Wrocław, Rynek 6

00 1 -go października p u iu n e ra tę  przyjmują 
również wszystkie Oddziały Powiatowe, Grodz­
kie i Kola T.P.P.R., Urzędy Pocztowe, lis te- 
aosze oraz aasi rejonowi przedstawiciele.

Zaczęło się życie spokojne —  p o w o li 
w ra c a li żołn ierze do dom ów  i  w ted y  p u ł­
k o w n ik  W ołod ia  zapisa ł Staszka Gąsie­
nicę spod Zakopanego do k u rs k ie j szkoły 
powszechnej. S taszkow i system naucza­
n ia  w  szkole radz ieck ie j p rzyp ad ł do gu­
stu. U czy ł się chętnie , w  n ie d łu g im  cza­
sie u m ia ł ju ż  pisać i  czytać po rosy jsku. 
W  ty m  okresie p u łk o w n ik  W ołod ia  skon­
ta k to w a ł się z konsu la tem  p o lsk im  w  
M oskw ie  i  po p ros ił o odnalezien ie ro ­
dz iców  Staszka Gąsienicy. M in ę ły  dw a 
la ta  zan im  usta lono m ie jsce po by tu  m a t­
k i,  bo o jc iec S taszkow i u m a rł a i  m a tka  
zm ien iła  nazw isko. W reszcie znaleziono

ją-
K tóregoś dn ia  na w iosnę 1948 ro k u  

p u łk o w n ik  W ołodia dostał w iadom ość, że 
na Staszka czekają w  Polsce. Jak ie  ich  
b y ło  rozstanie, n ie  trzeba w spom inać, bo 
i  dziś jeszcze głos się S taszkow i zała­
m u je  ja k  o ty m  m ów i.

Staszek ukończy ł w  K u rs k u  t rz y  od­
dz ia ły  —  po pow rocie  zapisano go do 
szkoły podstaw ow ej w  Zakopanem , ale 
m u nauka nie  idz ie  —  w ciąż m y li ję ­
zyk  po lsk i z rosy jsk im . I  znów  h o n ie l- 
n ik  jes t na swoich ha lach i  coraz od­
w iedza c io tkę  sw o ją  w  D o lin ie  M ię tu ­
sie j, B ronkę  Polanków nę, znaną n a rc ia r­
kę. Czasem je j pomaga, trochę  p racu je  
w  domu, czasem zapatrzony w  T a try  
m arzy o swoich towarzyszach b o ju  i  p rz y ­
ja c io łach  ży jących w  od leg łym  K u rsku . 
N iek iedy, gdy go tęsknota przyprze, idzie  
do czy te ln i w  Zakopanem  i  p ros i o ga­
zetę rosy jską  i  k ró tk o  sw o ją  prośbę m o­
ty w u je :

—  E j, bo m i się ta k  uw id z ia ła  ta zie­
m io  radziecko!

Mirosław Iringh

Redaguje Komitet przy Zarządzie Głów­
nym Towarzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej.

Wydawca: Spółdzielnia Wydawnicza
„Współpraca'' Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej.

Prenumerata: rocznie — zł 650, pół­
rocznie — zł 340, kwartalnie — zł 170. 
Prenumeratę można wpłacać w każdym 
urzędzie pocztowym na konto Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej w 
PKO Warszawa, nr 1-4769 z zaznacze­
niem „prenumerata za... egz. tygodnika 
„Przyjaźń" od dnia..." lub zgłaszać 
bezpośrednio do Centralnego Wydziału 
Kolportażu Sp. Wyd. „Współpraca" To­

warzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, 
Warszawa-Praga, Ratuszowa 21 lub za 
pośrednictwem oddziałów wojewódzkich 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej,

Ogłoszenia: obowiązuje cennik nr 7.
Adres redakcji tygodnika „Przyjaźń" 

Warszawa, ul. Kredytowa 5, tel. 8-53-89.
Adres Administracji: Warszawa, Kre­

dytowa 5.
Administracja jest czynna codziennie, 

oprócz niedziel i świąt w godz. od 8—16, 
w soboty w godz. od 8 — 14.

Druk: Zakłady Wklęsłodrukowe
R.S.W. „PRASA" Warszawa,

Mariensztat 8 B-90747
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W  SZEREGACH TPPR
Ostatnie miesiące przyniosły sze­

reg wydarzeń o przełomowym zna­
czeniu dla sportu polskiego. Uchwa­
ła KC PZPR o zadaniach kultury 
fizycznej w Polsce spotkała się z go­
rącym przyjęciem ze strony partyj­
nego, jak również bezpartyjnego 
aktywu sportowego. A w szczegól­
ności przedmiotem narad jest zre­
alizowanie zadań uchwały KC, od­
nośnie wzmocnienia i pogłębienia 
ideowego wychowania sportowego.

W Miesiącu Pogłębienia Przyjaź­
n i Polsko-Radzieckiej w wielu klu­
bach i zrzeszeniach wygłasza się re­
feraty na temat osiągnięć sportu ra­
dzieckiego i  w ielkiej ro li, którą 
sport radziecki spełnia w zakresie 
wychowania nowego pokolenia. 
Podkreśla się w nich, że sportowcy 
radzieccy są dla nas wzorem, który 
nasza młodzież powinna naślado­
wać.

Na zebraniu Zarządu Śląskiego 
Okręgowego Związku P iłk i Nożnej, 
na którym omawiano pogłębienie 
przyjaźni polskich i  radzieckich 
sportowców, zarząd śląskiego OZPN 
postanowił zapoznać wszystkich 
swoich członków ze strukturą ra­
dzieckiego sportu, osiągnięciami i 
wyczynami jego przedstawicieli. W 
związku z tym uchwalono następu­
jącą rezolucję:

„Walka o pokój zmobilizowała 
m iliony ludzi dobrej woli na całym 
świecie, którzy swoją pracą budu­
ją trw ały fundament pod dzieło 
pokoju.

M iliony ludzi na cahpi świecie 
biorą przykład ze Związku Ra­
dzieckiego, z państwa zwycięskie­
go socjalizmu, będącego trwałą 
ostoją pokoju, będącego symbolem 
walki o pokój.

Przyjaźń Polski Ludowej ze 
Związkiem Radzieckim powstała 
na polach walki ze wspólnym wro­
giem, powstała we wspólnie prze­

lanej krw i, która tę przyjaźń na 
wieki scementowała.

My, Polacy zdajemy sobie do­
skonale sprawę, że dzięki Związ­
kowi Radzieckiemu po raz wtóry 
odzyskaliśmy niepodległość, że 
dzięki Związkowi Radzieckiemu 
możemy dziś iść zwycięsko do so­
cjalizmu.

Przyjaźń nasza ze Związkiem 
Radzieckim jest konsekwencją 
świadomości, że dzięki Związkowi 
Radzieckiemu — awangardzie po­
stępu kroczymy drogą wielkich 
zwycięstw społecznych.

Ogromne przeobrażenia struktu­
ry Państwa Polskiego objęły i 
sport. Tchnęły one nowe życie w 

 ̂ stare, skostniałe, kapitalistyczne 
ramy, tworząc kulturze fizycznej 
i  sportowej, wspaniałe perspekty­
wy rozwoju.

Sportowcy śląscy reprezentujący 
okręg przemysłowy, pracą swą 
przyśpieszającą odbudowę kraju, 
już wielokrotnie dali dowód swej 
społecznej i politycznej dojrzałości.

W podkreśleniu doniosłości sta­
łego pogłębiania przyjaźni polsko- 
radzieckiej, przedstawiciele piłkar- 
stwa śląskiego uchwalają, że 
wszyscy piłkarze województwa ślą­
skiego w dniu dzisiejszym zgłosili 
swój akces do Towarzystwa Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Jednocześnie piłkarski Śląsk 
wzywa wszystkie związki sporto­
we z terenu województwa ślą­
skiego oraz resztę okręgów PZPN 
do gremialnego wstępowania w 
szeregi członków Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Przystępując do TPPR chcemy 
zamanifestować swą jedność ze 
sportowcami narodów radzieckich, 
podkreślając, że przyjaźń sportow­
ców stanowi ważne ogniwo, łączą­
ce jeszcze bardziej Polskę ze 
Związkiem Radzieckim“ .

C I Ą G O W K  A

Rozpoczynając od kó łk a  z l i te rą  W  
wpisać je d n ym  ciągiem  szereg w yra zów  
o poniższych znaczeniach w  ten  sposób, 
że osta tn ia  li te ra  jednego w y ra z u  je s t za­
razem  początkow ą lite rą  następnego w y ­
razu. L ite ry ,  k tó re  zna jdą się w  p o dw ó j­
nych kó łkach , czytane ko le jno , dadzą 
rozw iązanie.

Znaczenie wyrazów: (w  naw iasach po­
dana je s t ilość l i te r  w  danym  w yraz ie) 
M iasto  na l i n i i  M oskw a —  Sm oleńsk (6) —  
Rodzaj zrzeszenia rzem ieśln iczego (5) —

Zdrowa, silna, dzielna młodzież, która swym bohaterstwem w walce i w pracy 
zdobyła nieśmiertelną sławę i wdzięczność narodów radzieckich — oto w nie­

m ałej mierze w ynik masowego szkolenia fizycznego w ZSRR.

Strach, obawa (3) —  K ra j m iędzy M orzem  
B ia ły m  a jez io rem  Ładoga (7) —  Sam olot 
o n ie w ie lk ic h  rozm iarach  (9) —  Głos 
żeński (3) —  P aństw o nad M orzem  Czar­
nym  (6) —  B y k  czczony w  s ta roży tnym  
Egipcie (4) —  Inaczej „po jedynczy, solo“  
(3) —  Rodzaj dz ia ła  o szerokie j lu f ie  (9) —  
S łyn ny  radz ieck i k lu b  spo rto w y  (5) —  R u­
choma część m oto ru  (4) —  D o p ływ  W oł­
g i (4) —  O krę t, z k tó rego  pa d ły  pierwsze 
poc isk i w  W ie lk ie j R e w o lu c ji P aźdz ie rn i­
kow e j (6) —  Członek lu d u  u ra lo -a łta js k ie - 
go, k tó ry  w  V I  w ie k u  opanow ał Europę 
środkow ą (4).

Rozw iązan ia w ra z  z załączonym  k u ­
ponem ro z ryw ko w ym  nadsyłać należy 
w  te rm in ie  10-cio d n io w ym  od da ty  uka ­
zania się num eru  pod adresem re d a k c ji 
z dop isk iem  n a  koperc ie  ,¡ ro z ry w k i um y­
słowe“ . Za dobre rozw iązan ie  przyzna­
nych zostanie

5 nagród książkowych.
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W Y C H O W A N I E  F I Z Y C Z N E  W KRAJU S O C J A L I Z M U
Wielka Październikowa Rewolu­

cja stworzyła warunki dla realiza­
c ji socjalistycznego wychowania f i­
zycznego. Powstała w okresie woj­
ny domowej organizacja Powszech­
nego Przysposobienia Wojskowego, 
zajmowała się ustaleniem zasad i 
dała początek jednolitej organizacji 
wychowania fizycznego. Dziś, kiedy 
od dawna nie istnieje ta organiza­
cja, pracę na odcinku sportu pro­

wadzi Wszechzwiązkowy Komitet 
do Spraw K ultury i  Sportu przy 
Prezydium Rady Ministrów ZSRR. 
Fakt, że działo się to bezpośrednio 
po rewolucji, w warunkach ostrej 
walki z interwentami, świadczy do­
bitnie o tym, jak wielką wagę siły 
rewolucji i  je j Wodzowie przykłada­
li do spraw kultury fizycznej. Dzię­
k i trosce kierownictwa Partii Bol­
szewików wytyczona została słusz­

na lin ia radzieckiej ku ltury fizycz­
nej.

Nic nie potrafi rozluźnić więzów 
łączących radziecką kulturę fizycz­
ną ze wszystkimi przejawami ra­
dzieckiego życia. W tym leży je j 
siła.

Dla uczczenia rocznicy W ielkiej 
Październikowej Rewolucji, Nowak 
i Czudina, Dumbadze i  w ielu in­
nych, b iją rekordy Związku Ra­
dzieckiego i  świata. Setki tysięcy 
sportowców bierze udział w maso­
wych imprezach. W ten sposób 
sport radziecki wyraża zrozumienie 
tej w ielkiej prawdy, że jedynie na 
gruncie wyzwolenia społecznego, 
budować można wolną od komercja­
lizmu i  kastowości powszechną i 
masową kulturę fizyczną, że rekor­
dy świata, rekordy wyczynowe i  re­
kordy masowości, rekordy wysokie­
go poziomu teoretycznej myśli są 
możliwe tylko w państwie socjali­
stycznym.

P I Ł K A R Z E  Ś L Ą S C Y
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